
Przeciw staw m y się
odbudowie Wehrmachtu

Lisi MRN we Wrocławiu 
do Rady Miejskiej Słrassburga

Do
Rady Miejskiej 
miasta Strassburga

My, przedstawiciele mieszkańców Wrocławia, mia­
sta najbardziej zniszczonego na zachodnich ziemiach 
polskich, zwracamy się do Was, reprezentantów lud­
ności Strassburga, która również zaznała nieszczęść 
agresji i okupacji hitlerowskiej.

Daleko od siebie leżą nasze grody, ale mieszkań­
ców naszych miast łączy głęboki patriotyzm i wspól­
ne umiłowanie pokoju.

Mieszkańcy Wrocławia, starego miasta polskiego, 
w twórczym trudzie odbudowują swe straszliwie zmsz 
czone miasto, pokojowym budownictwem świadcząc 
swą wolę pokoju i wiarę w utrzymanie pokoju. Z tym 
większym niepokojeni ludność naszego miasta śledzi 
knowania siewców wojny, którzy dążą do odbudowy 
militaryzmu niemieckiego — śmiertelnego wroga nie­
podległości naszych narodów.

Nie upłynęło jeszcze 10 lat od chwili zakończenia 
XI wojny światowejj a znowu na horyzoncie groma­
dzą się chmury, które grożą nową pożogą i nowym 
zniszczeniem odbudowanym domom naszych miast, 
ich zabytkom kulturalnym, ich katedrom i kościo­
łom, ich uczelniom i fabrykom. Odradzające się ciem 
ne siły militaryzmu niemieckiego dążą bowiem do od­
wetu, do rozpętania nowej wojny światowej.

Wiadomo dobrze, że rewizjoniści niemieccy wycią 
gają znowu swe drapieżne szpony zarówno po Wroc­
ław, jak i po Strassburg. Historia uczy nas, że gdy od 
wetowcy niemieccy będą rozporządzali siłą1 militarną, 
jaką dają im w ręce układy paryskie, nie będą 
wahać się, aby użyć jej do realizacji swych agresyw­
nych celów, do sprowokowania nowej pożogi wojen­
nej

Wierzymy, że ludność Waszego miasta podniesie 
swój głos protestu przeciwko układom londyńskim 
i paryskim, układom niosącym wraz z odbudową mi­
litaryzmu niemieckiego groźbę nowej wojny świato­
wej, że wypowie się na rzecz takiego uregulowania 
stosunków w Europie, które zapewni wszystkim kra­
jom bez różnicy ustroju pokój i bezpieczeństwo.

Narody Francji i Polski łączy stara tradycyjna 
przyjaźń. Została ona jeszcze bardziej umocniona 
wspólną walką najlepszych synów naszych narodów 
przeciwko hitlerowskiemu agresorowi i okupantowi 
w czasie II wojny światowej. Dziś przyjaźń ta powin­
na służyć naszej wspólnej sprawie — sprawie niedo­
puszczenia do odbudowy odwetowego Wehrmachtu. 
Dlatego też Miejska Rada Narodowa miasta Wrocławia 
jest zdania, że miasta nasze powinny podjąć wspólne 
kroki w celu przeciwstawienia się remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Uważamy, że miasta nasze mo­
głyby skierować wspólny list do parlamentów dzie­
więciu państw sygnatariuszy układów londyńskich i 
paryskich protestujący przeciwko tym układom i 
ostrzegający przed groźnym niebezpieczeństwem, jakie 
dla Francji, Polski i innych krajów europejskich sta­
nowiłoby wskrzeszenie militaryzmu niemieckiego.

Wierzymy głęboko, że patrioci Strassburga odpo­
wiedzą na apel przyjaźni i braterstwa, jaki ślą im 
obywatele Wrocławia, którzy z całego serca życzą 
Waszemu miastu, aby rozwijało się i rozkwitało w 
atmosferze pokoju i przyjaźni między narodami.

Za Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
we Wrocławiu 
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Sekretarz
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Zwierajmy szeregi 
w sprawiedliwej walce
0 bezpieczeństwo w Europie
1 pokój na świecie

Apel RadY Generalnej Ś F Z Z
do ludzi pracy Europy

Ludzie pracy — mężczyźni 
i kobiety, związkowcy i dzia­
łacze związkowi Europy!

W tym decydującym mo­
mencie, gdy siły wojny gro­
żą pokojowi i bezpieczeń­
stwu narodów, Rada Gene- 

„ralna i Światowa Federacja 
Związków Zawodowych uwa 
żają za swój święty obowią­
zek zwrócić się do wszyst­
kich ludzi pracy.

Drodzy towarzysze!
Poważna groźba zawisła 

obecnie nad bezpieczeń­
stwem Europy i pokojem na 
świecie. Po upadku „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“ 
rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii, Francji, Nie­
miec zachodnich i innych 
krajów podpisały w Paryżu 
układy, które zmierzają do 
wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego, do utworzenia

Pierwsze sesje nowowybranych 
rad n a ro d o w y c h

Aktywność i poparcie obywateli dla kan 
idydatów i programów wyborczych Frontu 
Narodowego zamanifestowane podczas wy­
borów zobowiązują nowowybrane rady i 
radnych. Powinni oni poświęcić wszystkie 
siły sprawie wykonania tych programów 
1 zaleceń wyborców.

Doświadczenie dotychczasowych rad wy 
kazało, że dobre wyniki w organizowaniu 
budownictwa gospodarczego i kulturalne­
go osiągnęły te rady, które umiały rozwi­
jać i doskonalić pracę masowo - organi­
zacyjną. Aktywna praca stałych komisji 
1 wszystkich radnych, umiejętne wiązanie 
się z organizacjami, z komitetami Frontu 
Narodowego, wciąganie do pracy z radami 
coraz liczniejszego aktywu społecznego, to 
wszystko było źródłem sukcesów osiąga­
nych przez rady narodowe w rozwiązywa­
niu zadań wskazanych przez II Zjazd 
partii.

Te doświadczenia przejmują nowowy­
brane rady narodowe, które w okresie do 
23 grudnia zbiorą się na pierwszej sesji 
dia powołania prezydiów i stałych komisji 
oraz dla podsumowania wyników kampa­
nii wyborczej. Podsumowanie ma stać się 
punktem wyjścia w realizowaniu progra­
mów komitetów Frontu Narodowego i po­
stulatów wyborców zgłaszanych w toku 
kampanii wyborczej.

Wspólnym zadaniem dotychczasowych 
prezydiów rad narodowych i komitetów 
Frontu Narodowego jest takie przygoto­
wanie sesji, aby jej przebieg i wyniki od­
powiadały zarówno wadze decydowanych 
spraw, jak i uroczystości chwili. Aby sesje 
te ugruntowały zrodzoną w kampanii wy­
borczej świadomość, iż rady narodowe — 
to władza ludu dla ludu. Dlatego podczas 
przygotowań należy pamiętać, aby umoż­
liwić ludności wzięcie udziału w sesji. Na­
leży w tym celu podać termin i miejsce 
obrad do publicznej wiadomości przy 
pomocy prasy, radia, ogłoszeń itp. Na­
leży również zaprosić na sesję wszystkich 
zastępców radnych oraz wyróżniających 
się w kampanii wyborczej aktywistów 
Frontu Narodowego.

Poważnym dorobkiem kampanii wybór- 
czej jest opracowanie programów gospo­
darczego i kulturalnego rozwoju terenu. 
Na licznych zebraniach organizowanych 
przez komitety Frontu Narodowego, w 
spotkaniach kandydatów z wyborcami, w 
toku gorącej nieraz dyskusji i krytycznych 
uwag poznano bliżej potrzeby terenu, u- 
Jawniono brakt i słabości w pracy dotych­
czasowych rad oraz aparatu państwowego 
i gospodarczego.

Ceniąc te giosy 1 wskazania trzeba juz 
na pierwszej sesji omówić w referacie wy­
nikające z nich najbliższe zadania rady 
narodowej. Trzeba omówić środki, przy 
pomocy których rada narodowa zamierza 
1« wykonać-

Trzeba, aby radni w dyskusji nad refe­
ratem pogłębili i rozwijali śmiałą i nie­
jednokrotnie ostrą krytykę, z jaką wy­
borcy omawiali brani i słabości w pracy 
różnych ogniw, z jaką żądali oni zdecy­
dowanego usuwania niedostatków. Ośmieli 
to i podtrzyma w dalszym ciągu aktywny 
udział ludności w pracy rad narodowych, 
zacieśni więź radnych z wyborcami.

Na pierwszych sesjach rady wybiorą 
prezydia, jako swoje organa wykonawcze 
i zarządzające oraz stale komisje rad jako 
organa pomocnicze. Wyboru prezydium do 
konuje rada w tajnym glosowaniu kart­
kami, oddzielnie na przewodniczącego i od 
dzielnie na pozostałych członków prezy­
dium? Prezydia będą odpowiedzialne przed 
radami za swoją pracę.

Stale komjsje rady obejmują swoją dzia 
łainością wszystkie dziedziny życia gospo­
darczego, kulturalnego i społecznego. Na 
przykładzie ostatniej uchwały Rady Pań­
stwa, powierzającej m. in. wojewódzkim i 
powiatowym radom narodowym kontrolę 
i nadzór nad odpowiednimi komendami 
Milicji Obywatelskiej — widzimy, jak da­
lece zwiększone i bardziej odpowiedzialne 
zadania będą miały np. komisje porządku 
publicznego.

Komisje powołane są do stałej pomocy 
radom w ich praktycznej działalności, do 
ujmowania inicjatywy i kontroli ludności 
w ramy organizacyjne, do praktycznego 
włączania mieszkańców w zarządzanie 
sprawami terenu.

Przy proponowaniu składu stałych ko­
misji należy brać pod uwagę, iż każdy 
radny powinien brać czynny udział w 
pracy co najmniej jednej komisji oraz to, 
iż radni powinni stanowić trzon każdej 
komisji. Proponując powołanie radnego do 
określonej komisji, należy brać pod uwa- 

Jego zainteresowania i umiejętności. Na 
członków komisji można również wybierać 
zastępców radnych i aktywistów społecz- 
nych, jeśli istnieje gwarancja, że pracę w 
uomisji będą oni uważali za swą podsta- 
wową pracę społeczną.

Gromadzkie rady narodowe wybiorą na 
r ™ " *  sesjach, obok prezydiów 1 sta­
łych komisji, również pełnomocników gro­
madzkich ra<l narodowych dla poszczegól­
nych wsi. Pełnomocników tych gromadzka 
rada powołuje w zasadzie spośród zamiesz 
kałych w danej wsj radnych gromadzkich
rad narodowych.

W przygotowaniach pierwszej sesji za­
równo komitetom Frontu Narodowego, jak 
1 dotychczasowym prezydiom rad narodo­
wych powinna przyświecać wspólna tros­
ka o ustalenie konkretnego programu 
działania rady, o powołanie w najlepszym 
składzie prezydium i komisji.

Dobre prezydium i komisje — to dobra 
rada. Dobre rady — to wzrost dobrobytu 
i kultury, to rozkwit naszych miast i wsi.

Ludzie pracy Wielkiej Bry 
tanii!

Nie pozwólcie się oszuki­
wać. Nie dopuśćcie, aby 
krew przelana przez uczest­
ników ostatniej wojny w 
walkach przeciwko hordom 
hitlerowskim była krwią 
przelana na darmo.

Brońcie niezależności 1 
przyszłości Waszej ojczyzny 
przed groźbą militaryzmu nie 
mieckiego. Rozszerzajcie wal 
kę o pokój i przyjazną współ 
piacę pomiędzy wszystkimi 
narodami.

Ludzie pracy — mężczyźni 
i kobiety całej Europy!

Pamiętajcie o poległych, o 
miastach zburzonych przez 
bombardowania, o celach tor 
tur, piecach krematoriów. 
Nie pozwólcie, byznówuzbro 
jono katów i dano im w rę­
ce broń atomową. Nie pozwól 
cie, aby Wasze życie i życie 
Waszych bliskich, los bo­
gactw materialnych i skar­
bów kultury europejskiej zna 
lazł się w rekach niemiec­
kich militarystów, którzy po­
pełnili tyle zbrodni przeciw­
ko ludzkości.

Zjednoczeni w działaniu 
ludzie pracy sa w stanie, po­
stawić na drodze podżegaczy 
wojennych przeszkody nie do 
przebycia. Zacieśniajcie wię­
zy braterskiej solidarności, 
która Was jednoczy.

Zwalczajcie plany odrodzę 
nia Wehrmachtu!

Od Was, od Waszej walki 
— zależy los pokoju.

Wszystkie państwa, nieza­
leżnie od ich ustroju spo­
łecznego, mogą żyć w poko­
ju. Walczcie o pokojowe 
współistnienie wszystkich na 
rodów.

W obliczu niebezpieczeń­
stwa militaryzmu niemiec­
kiego żądajcie stworzenia 
systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie — jedy­
nej prawdziwej gwarancji 
niezależności narodów. Do­
magajcie się swobodnej 
współpracy ekonomicznej po 
między Wschodem i Zacho­
dem.

Umacniajcie przyjaźń mię­
dzy narodami. Działając w 
jedności stanowicie siłę nie­
zwyciężoną. Zwierajcie więc 

ponieśli Wasi} szeregi w sprawiedliwej wal 
ruchu oporu, ce przeciwko układom parys 

kim i ich następstwom, w 
walce o szczęśliwe życie w  
Europie, o bezpieczeństwo 
europejskie i pokój na całym 
świecie.

w Niemczech zachodnich 
agresywnej armii.

Drodzy towarzysze!
Sygnatariusze układów pa 

ryskich twierdzą, że układy 
te rzekomo stwarzają atmos 
ferę sprzyjającą rokowa­
niom i możliwość odpręże­
nia międzynarodowego.

W rzeczywistości układy 
paryskie — jak wszystkim 
wiadomo — mają odwrotny 
cel — przyśpieszenie wyści­
gu zbrojeń. Dlatego ratyfi­
kacja tych układów i wpro­
wadzenie ich w życie przy­
niesie ludziom pracy niespo­
tykane cierpienia, spowodu­
je ostrzejszy jeszcze niż-do­
tychczas atak mający na 
celu obniżenie poziomu ży­
cia i wynagrodzeń oraz ogra 
niczenie zdobyczy socjal­
nych.

Układy z Londynu i Pary­
ża są w rzeczywistości ukła­
dami handlarzy armat.

Ludzie pracy — mężczyź­
ni i kobiety, działacze związ 
kowi całych Niemiec!

Umacniajcie jedność 1 
walczcie jak bracia przeciw 
ko wskrzeszaniu militaryz­
mu na Waszej ziemi, prze­
ciwko układom paryskim, o 
pokojowe i demokratyczne 
zjednoczenie Waszej ojczyz­

ny . Nie pozwólcie, ¿by ukła­
dy paryskie zostały ratyfi­
kowane. Jeśli militaryzm 
zwycięży i spowoduje wy­
buch nowego konfliktu, wie 
cie dobrze, że będziecie 
pierwszymi jego ofiarami.

Ludzie pracy — mężczyź­
ni i kobiety Francji!

Nie dopuśćcie do tego, aby 
ofiary, jakie 
bohaterowie
poszły na marne. Bohater­
ska walka ludu francuskie­
go już raz, przed kilku mie­
siącami, obaliła pierwsze pró 
by stworzenia nowego Wehr 
machtu. Przeciwstawcie się 
i dzisiaj ze wszystkich Wa­
szych sił ratyfikacji układów 
paryskich.

Rada Generalna 
Światowej Federacji 

Związków Zawodowych

Na VII Sesji R ady G eneralnej ŚFZZ

W Warszawie, w Sali 
Kolumnowej Pałacu tzw. 
Namiestnikowskiego obra­
duje VII Sesja Rady Ge­
neralnej Światowej Fede­
racji Związków Zawodo- 
icych.

W obradach biorą udział 
czołowi przedstawiciele ru 
chu związkowego około 70 
krajów wszystkich konty­
nentów świata.

Na zdjęciu (na pierw­
szym planie): delegat Ka­
merunu (z prawej) i dele­
gat Wietnamu rozmawiają 
podczas przerwy w obra­
dach.

Polityka M e nd es-France’a
w Afryce Północnej

uzyskała poparcie
parlamentu

PARYŻ PAP. W nocy z 10 
na 11 bm. we. francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
zakończyła się debata nad po 
lityką rządu w Afryce Pół­
nocnej. Rezolucja zgłoszona 
przez radykała Mailhe, wy­
rażająca poparcie dla rządu, 
uchwalona została 294 głosa­
mi przeciwko 265 na ogólną 
liczbę 559 deputowanych u- 
czestniczących w glosowaniu.

Jedność mas pracujących 
złamie ataki monopoli

na swobody demokratyczne
Z  referatu di Vittorio

WARSZAWA PAP. 12 bm.
na VII sesji Rady General­
nej SFZZ, przewodniczący 
ŚFZZ di Vittorio Wygłosił 
referat pt. „Karta praw 
związkowych ludzi pracy o- 
raz międzynarodowa kampa 
nia w obronie praw związ­
kowych i demokratycznych 
oraz o ich rozszerzenie“. 
Mówca stwierdził m. in.:

Rozwój sytuacji gospodar­
czej i społecznej w krajach 
kapitalistycznych i kolonial 
nych od czasu III Światowe­
go Kongresu Związków Za­
wodowych charakteryzuje co 
raz większe wzmaganie się 
wyzysku mas pracujących, 
jak również coraz bezwzglę­
dniejsza - zorganizowana 
akcja przedsiębiorców i 
policji przeciwko mason .

Mówca przytacza szereg 
przykładów z Włoch, Japo­
nii, Burmy, Pakistanu, Iranu 
i Ameryki Łacińskiej, świad 
czących o niesłychanych re-
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W Ałtajskiej Fabryce Traktorów

Iliko Suchyszwili
opowiada...

Na Wybrzeżu bawił Państwowy Zespół Tańca 
Ludowego Gruzińskiej SSR. W przeddzień występu 
pracownik naszej redakcji odbył z kierownikiem artu 
stycznym zespołu Iliko Suchyszwili krótką rozmową.

Zapukałam do jasnych z wykwalifikowanych arty-
stów-tancerzy, ale przyjmo­
waliśmy 1 przyjmujemy dużo 
wyróżniających się, prawdzł 
wie utalentowanych człon­
ków amatorskich grup arty­
stycznych. ,

Amatorzy z chwilą przy­
jęcia ich do nasze­
go zespołu stają się już 
zawodowymi artystami, obie­
rają nowy zawód — tance­
rza. Zespół nasz stale rozra­
sta si£ Obecnie liczy 48 
członków. Od zeszłego roku 
przybyło ośmiu. Mieszkamy 
i występujemy przede wszy 
stkim w Tbilisi, ale zna nas 
dobrze cała Gruzja. Wielo­
krotnie też występowaliśmy 
w Moskwie i Leningradzie...’’ 

„Wiem, że występowaliście 
również niemało za granicą 
— wtrącam. Ciekawa je­
stem skąd wynieśliście naj­
przyjemniejsze wrażenia, w 
jakim mieście czy kraju 
spotkaliście się z najwięk­
szym entuzjazmem publiczno 
ści?”

„Szalenie podoba mi się 
Moskwa — to prawdziwe 
miasto-gigant, ale najle­
piej lubię Kijów. Gdzie 
przyjmowano nas najgorą-

drzwi hotelowego pokoju, od 
powiedziano: „wchaditie, po- 
żalusta...“. Uchyliłam drzwi, 
i — zorientowałam się, że 
przyszłam nie w porę. Pół­
otwarta waliza, jakieś prze­
wieszone -przez krzesło rze­
czy, porozkładane na stoli­
kach drobiazgi powiedziały 
mi, że trafiłam w momencie, 
kiedy artysta odpoczywa, roz 
gospodarowuje się w swym 
pokoju. Suchyszwili — kie­
rownik zespołu — uśmiech­
nął się jednak serdecznie i 
zgodził się na udzielenie krót 
kiego wywiadu.

Suchyszw ili — to  m łody  Jesz­
cze człow iek o w ie lk ich  b rązo ­
w ych  oczach, o u rz e k a ją c o  m i­
łym  ciep łym  uśm iechu  i c iem nej 
cerze. Je s t bardzo  e leg an ck i i 
posiada w y tw o rn e  ru ch y . (P rzy ­
pom niałam  sobie, bo słyszałam  
od koleżanki, k tó ra  n ied aw n o  
w róciła  z ZSRR: „G ruzin i, to 
je d n i z n a jp rz y s to jn ie jsz y c h  i 
n a jb a rd z ie j d b a ły ch  o  s tró j lu ­
dzi. T bilisi m a sław ę „d ru g ieg o  
P a ry ża"). P rz y  m a ry n a rc e  m o je ­
go rozm ów cy w idzę p rzy p ię tę  2 
zło te m edale — S uchyszw ili je s t 
la u re a te m  N agrody  S ta lin o w ­
sk ie j.

„Zespół nasz — rozpoczyna 
artysta — utworzony-został 
9 lat temu# w początkach 
1945 roku. Montowaliśmy go

I Ałtajska Fabryka Traktorów im. M. Kalinina przekracza plany produkcyjne. I 
|  Duża ilość traktorów produkcji fabryki pracuje na nowych ziemiach.

Na zdjęciu: Załadunek traktorów na platformy kolejowe. Fot. —*■ CAF i
r i i i i i i i i ł i i i i i i i i u i i i i i aai i ai i i aai | | | l i i i i i i i i i m u i i i i i i i i ) i i i i i i i ai i i i i i i i i m i i i ł i N i i i i i m i i ai u u u i t i i u i i u i ! i i m i i i i i i i t i i i i i i i m i ! i i t i i H i i i i i i i i i i i i i i t i aaaai aaaa

cej? — Suchyszwili uśmie­
cha się szeroko — w Polsce. 
Pobyt w waszej stolicy do­
starczył nam wiele nieza­
pomnianych przeżyć i wzru­
szeń. W Warszawie byliśmy 
już raz przed 5 laty w 49 ro­
ku. Podziwaliśmy już wtedy 
rozmach jej rozbudowy, ży­
wotność. Nie przypuszczaliś­
my jednak, że będzie miała 
takie tempo wzrostu, że tak 
się bardzo zmieni, wypięk­
nieje. Zaimponowała nam 
naorawdę.

Na odchodnym, już żegna­
jąc się, pytam o repertuar.

„Wykonujemy tańce ludo­
we nowej i starej Gruzji, a 
jak je wykonujemy? — Bę­
dziecie na występie, praw­
da? No więc sami 
najlepiej.

•  *  *
W ystęp przyjació ł z radzieckiej 

Gruzji odbył się wczoraj w ieczo  
reJ”  w  w ypełn ionej po brzegi 
sali Teatru „W ybrzeże“ .

W yjątkow o piękne, porywają-
8 tem peram entem , czarem  

w schodnich  m elodii i urokiem  
barw nych strojów  tańce, oczaro 
w ały  publiczność, która długo i 
gorąco oklaskiw ała serdecznych  
gości.

O wczorajszym  w ystęp ie gru­
zińskiego zespołu tanecznego na 
Piszem y obszernie w  jednym  z 
następnych num erów . L M.

ocenicie

presjach stosowanych przez 
władze tych krajów

Wskazując, iż dość pow­
szechnym zjawiskiem są roz 
strzeliwania i kary wielolet­
niego więzienia, mówca 
stwierdza z naciskiem: Hań­
ba, wieczna hańba imperia­
lizmowi, winnemu tych 
zbrodni przeciw ludzkości. 
Cześć i chwała tym, co na­
dal wiodą walkę o 'odzyska­
nie wolności narodowej i nie 
podległości swych krajów.

Walka mas pracujących w  
obronie najbardziej elemen­
tarnych praw związkowych 
— stwierdził następnie di 
Vittorio — staje się jednym 
z nieodzownych warunków 
realizacji ich żądań ekono­
micznych i społecznych, uzy­
skania podwyżki płac oraz 
skutecznego przeciwstawie­
nia się rosnącemu wyzysko­
wi, usuwaniu z pracy i bez­
robociu.

Obrona praw związkowych 
,jest pierwszym warunkiem 
i zasadniczym rysem charak 
terystycznym nieustannej 
działalności organizacji związ 
kowych. zmierzającej do po­
prawy warunków życia i pra 
cy, jak również walki mas 
pracujących o rozbrojenie, o 
odprężenie - w stosunkach 
międzynarodowych, o pokój 
światowy ,o prawo narodów 
do samostanowienia.

Walki te idą w trzech za­
sadniczych kierunkach:

Po pierwsze — akcja o za­
pewnienie wolności związko­
wej i nieskrępowanej dzia­
łalności organizacji związko­
wych i rad 'zakładowych, o 
uznanie organizacji związko­
wych, o demokratyczne wy­
bory przywódców związko­
wych przez masy pracujące, 
o wolność prasy związkowej,, 
o prawa do zebrań, prawa 
do strajku, prawa występo­
wania organizacji związko­
wych w obronie żądań mas 
pracujących.

Po drugie — walka w miej 
scach pracy przeciwko środ­
kom dyscyplinarnym, szpie5- 
gostwu i dyskryminacji po­
litycznej, stosowanym przez 
pracodawców.

Po trzecie — wielkie ru­
chy mas pracujących w ob­
ronie wolności demokratycz­
nych (wolności związkowe 
są ich pierwszym filarem), 
wolności, które w wielu 
krajach są przedmiotem naj«> 
gwałtowniejszych ataków 
reakcji.

Zjednoczenie mas pracu­
jących krajów kolonialnych 
z klasą robotniczą i całością 
robotników krajów rozwinię 
tych ekonomicznie, stanowi 
olbrzymią niezwyciężoną 
silę. Ta siła złamie ataki mo 
nopoli, jak również ich da­
remne usiłowanie cofnięcia 
wstecz koła historii.

Układy paryskie 
nia deszą ssą
popularnością 

wśród francuskich 
deputowanych

PARYŻ PA P. Ja k  już dono­
siliśm y, w K om isji S praw  Za­
g ran iczn y ch  francusk iego  Z gro­
m adzen ia  N arodow ego odoyio  
się g łosow anie nad trzem a sp ra ­
w ozdaniam i do tyczącym i u k ła ­
dów  pary sk ich , po czym  w ięk ­
szość kom isji zaleciła  r a ty fik a ­
c je  ty c h  układów .

W edług o fic ja ln y ch  d an y ch  za 
sp raw ozdan iem  B illo tte ‘a głoso­
w ało 16 depu to w an y ch , przeciw ­
ko — 15, a q|i g łosu pow strzy ­
m ało się i i  depu to w an y ch . J e d ­
nak że  po ogłoszeniu tych  w y n i­
ków  n iezależny  rep u b lik a n in  
P a tc rn e a u  ośw iadczył, że w b rew  
tem u, co się tw ierdzi, p o w strzy ­
m ał się od głosow ania i za sp ra ­
w ozdaniem  B ilio tte‘a w ca le  n ie  
głosował, w ten  sposób sp ra ­
w ozdanie B illo tte ‘a uzyskało  w 
rzeczyw istości ty lk o  15 głosów, 
podczas gdy  rów nież  15 głosów  
padło przeciw ko te m u  spraw oz­
daniu , a  12 d e p u to w an y ch  wstrzy 
m ało się o d  gło^pw ania.



Str. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 295 25291

r
i¥j,eq lad uhfda faeft
iU IE O Z ¥ lV A R O D O W V C H
AT ARASTAJĄCY opór narodów przeciwko remili- 
x '  taryzacji Niemiec zachodnich napawa obawą 

wskrzesicieli Wehrmachtu. Każdy dzień przynosi bo­
wiem wzrost szeregów ludzi, którzy czynnie Sprzeci­
wiają się' ratyfikacji układów paryskich. A to z ko­
lei wpływa na postawę członków parlamentów, któ­
rzy mają ratyfikować układy. Wr małej Danii żywio­
łowy protest najszerszych warstw ludności duńskiej 
zmusił koła rządzące do przesunięcia terminu debaty 
ratyfikacyjnej z 6 grudnia na pierwszą połowę stycz­
nia 1955 roku. We Franćji termin debaty został 
przesunięty o tydzień.

PREMIER Z WĘDKĄ
T) RASA francuska nie ukrywa, że premier Men- 
i  des - France z lekkim sercem zgodził się na od­

roczenie debaty, pragnąc wykorzystać ów tydzień 
dla lepszego przygotgwania się do niej. Na czym po­
legać ma owo przygotowanie się?

Otóż premier Mendes-France polecił przedstawi­
cielowi Francji w Moskwie zorientować się w stano­
wisku rządu radzieckiego co do możliwości nawiąza­
nia rozmów Czteromocarstwowych w sprawie trak­
tatu państwowego z Austrią i rwołania konferencji 
czterech wiosną przyszłego roku. Inicjatywie tej, nie 
mającej zresztą żadnego praktycznego znaczenia, 
francuskie koła rządowe i zbliżona do nich prasa na­
dały wiele rozgłosu.

Manewr szyty grubymi nićmi. Dziennik „Monde" 
stwierdza wyraźnie, że „jest to operacja wewnętrzna, 
zmierzająca do zapewnienia ratyfikacji, do uspoko­
jenia obaw tych, którzy liczą się z ewentualnym po­
gorszeniem, stosunków między Wschodem a Zacho­
dem w związku z remilitaryzacją Niemiec zachod­
nich". Po prostu premier Mendes-France za zgodą

Waszyngtonu pragnie wy 
wołać wrażenie, iż prowa­
dzi pertraktacje z ZSRR, a 
to W celu wprowadzenia 
w błąd opinii publicznej i 
odwrócenia jej uwagi od 
sprawy ratyfikacji ukła­
dów paryskich. Dowcip­
nie ocenił manewr Men- 
des - France‘a dziennik 
angielski „Times“, - który 
pisze: „Mendes France za 
rzucił w Moskwie cienką 
wędkę z nrnlym haczy­
kiem... po prostu pragnie 
tylko wykazać francu­
skiemu Zgromadzeniu Na 

rodowemu, że siedzi na brzegu i łowi. Prawdopodob­
nie chodzi mu o to, aby wywołać wrażenie, że jest 
wędkarzem".

A GDZIE ZDROWY ROZSĄDEK?
A/T ENDES-FRANCE jest sprytnym politykiem, ale 
xłJ- jest bardziej niż wątpliwe, czy tego rodzaju ma­
newrami zdoła on odwrócić uwagę społeczeństwa fran 
cuskiego od skutków ratyfikacji układów paryskich. 
Dla coraz większej liczby Francuzów staje się jasne, 
że ratyfikacja i realizacja układów paryskich posta­
wiłaby Francję oko w oko z militarystycznym pań­
stwem niemieckim. A z tego „oko w oko“ z państ­
wem, cieszącym się szczególnym poparciem Waszyng 
tonu, Francja izolowana od swego naturalnego sojusz, 
nika, jakim jest Związek Radziecki, wyszłaby niewąt­
pliwie pokonana, to znaczy zepchnięta do rzędu mo­
carstw drugiej kategorii. Odpowiedź rządu radziec­
kiego na noty mocarstw zachodnich przedstawia to 
nad wyraz plastycznie. I niewątpliwie w umysłach 
wielu Francuzów sytuacja, w jaką chce wpędzić Fran 
cję jej obecny premier, kojarzy się ze wspomnieniem
0 podpisanym przed 10 laty i po dziś dzień obowią­
zującym francusko - radzieckim układzie o przyjaźni
1 pomocy wzajemnej. Układ ten został przed 10 laty 
określony przez gen. de Gaulle‘a jako „kategoryczny 
nakaz geografii, doświadczenia historycznego i zdro­
wego rozsądku“.

No, cóż. Warunki geograficzne się nie zmieniły. 
Francja^ ma nadal na swrojej granicy wschodniej mi- 
litarystów niemieckich, la i Związek Radziecki nie 
zmienił swego położenia geograficznego.

Czemuż więc układ radziecko - francuski, będą­
cy ciągle w mocy, nie jest realizowany? Chyba coś 
niedobrze z tym zdrowym rozsądkiem niektórych 
polityków francuskich, którzy — wbrew imperatywom 
geografii i historii — przedkładają sojusz z militar.y 
stami niemieckimi, ponad współpracę ze Związkiem 
Radzieckim. Współpracę, zmierzającą właśnie do te­
go, by uniemożliwić wskrzeszenie militaryzmu nie­
mieckiego i nie dopuścić do powtórzenia się tragicz­
nych doświadczeń z lat pierwszej i drugiej wojny 
światowej.

O tym, że coraz więcej francuskich polityków 
zdaje sobie sprawę ze znaczenia dla Francji układu 
radziecko - francuskiego, "wymownie świadczy skład 
zorganizowanego we Francji komitetu obchodu 10 ro­
cznicy podpisania układu i 30 rocznicy nawiązania 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy ZSRR a Fran­
cją. Nazwiska Herriota honorowego przewodniczące 
go francuskiego Zgromadzenia Narodowego, gaullisty 
Soustelle, pisarza Sartre‘a mówią za siebie.

ZAPAŁY AWANTURNIKÓW TRZEBA OSTUDZIĆ
IMPERIALISTYCZNI awanturnicy wojenni są 

wyraźnie zaniepokojeni rozwojem wydarzeń. Oba 
wiają się, by powszechne dążenie do rokowań nie oka

zalo się silniejsze od ich 
prób podsycania histerii 
wojennej. Toteż nie ża­
łują oni wysiłków, by 
wprowadzić w błąd opi- 
nię publiczną, by zatruć 

'kiyTy, atmosferę międzynarodo­
wą. Dulles podpisuje z 
Czang Kai-szekiem pro­
wokacyjny układ w spra­
wie użycia amerykańskich 
sił zbrojnych w rejonie wy 
spy Taiwan. W tym sa­
mym czasie brytyjski 
marszałek Montgomery ku 
powszechnemu" oburzeniu 
społeczeństwa angielskie­
go grozi użyciem broni 
atomowej i wodorowej, a 
w ONZ delegacja -amery­
kańska dopuszcza się za­

krojonej na szeroką skalę prowokacji wnosząc „skar­
gę“ przeciwko Chinom Ludowym w sprawie skazania 
przez sądy chińskie 11 szpiegów amerykańskich.

Rzecz jasna, że tego rodzaju poczynania. nakazu­
ją zaostrzenie czujności zarówno ze strony państw 
oboau pokoju, jak i ze strony wszystkich pokój miłu­
jących narodów. Bierność wobec awanturniczych po­
sunięć wskrzesicieli Wehrmachtu byłaby niemal rów­
noznaczna z samobójstwem. Dlatego też opinia pu­
bliczna z pełnym  zrozumieniem przyjęła deklarację 
moskiewską, z pełnym zrozumieniem przyjęta zapo­
wiedź podjęcia przez kraje obozu pokoju niezbędnych 
środków, by przeciwstawić agresywnym planom mo­
carstw zachodnich potężną siłę oraz gotowość do obro 
ny własnej i do obrony pokoju.

Tadeusz Gumowski
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Obronimy słuszną
spraw ę pokoju
Przemówienie W. M. Mołotowa

w X  rocznicę zawarcia układu 
o sojuszu między ZSRR i Francję

MOSKWA PAP. Dnia 10 bm. w Moskwie na ze­
braniu przedstawicieli społeczeństwa radzieckiego, po­
święconym dziesiątej rocznicy podpisania układu o 
sojiu-u i pomocy wzajemnej między Związkiem Ra­
dzieckim a Francją wygłosił przemówienie pierwszy 
zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
i minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow 
Minister Mołotow oświadczył m. in.

Drodzy towarzysze i przy­
jaciele!

Dziesięć lat temu przybył 
do Moskwy szef rządu fran­
cuskiego generał de Gaulle 
wraz r innymi członkami ów 
czesnego rządu francuskiego. 
Wtedy właśnie zawarty zo­
stał układ francusko-radziec 
ki o sojuszu i pomocy wza­
jemnej.

Zgodnie z tym układem 
Związek Radziecki i Francja, 
dwa wielkie państwa euro­
pejskie, zobowiązały się, że 
nie dopuszczą do nowej agre 
sji niemieckiej, i w tym celu 
zobowiązały się, że podejmą 
wszelkie niezbędne kroki.

Układ ten został zawarty 
w chwili, gdy druga wojna 
światowa nie była jeszcze za 
kończona. Hitleryzm przeży­
wał swe ostatnie miesiące, 
lecz stawiał jeszcze wściekły 
opór.

stwo nowej wojny poważnie 
się wzmaga, zarówno naród 
radziecki, jak narody Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, Ru­
munii, Bułgarii, Albanii i 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej muszą się zatrosz 
czyć o swe siły zbręjne, dą­
żąc jedynie do tego, by sku­
teczniej zapewnić pokój.

Miłujące pokój kraje sta­
nęły wobec konieczności 
przystąpienia z całym zdecy 
dowaniem do zwiększenia po 
tęgi swych zbrojeń, a Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna — do stworzenia 
swych narodowych sil zbroj­
nych, jak oświadczył na kon 
ferencji moskiewskiej pre­
mier Otto Grotswohl.

Ratyfikacja układów pa­
ryskich, prowadząca do 
wskrzeszenia. militaryzmu 
niemieckiego, zmusi Związek 
Radziecki i inne miłujące po

Odjego czasu upłynęło 10 kój kraje do zastosowani!«'
takich środków, jakie ko­
nieczne są, aby wzrastającej 
sile zbrojnej państw agre­
sywnych, stwarzającej groź­
bę dla pokoju, przeciwsta­
wić niemniej potężną siłę 
i gotowość obrony sprawy 
pokoju do końca.

Dziś mówimy o znaczeniu 
układu francusko-radzieckie 
go, który służył i powinien 
służyć sprawie pokoju. Lecz 
w obecnych warunkach zmu 
szeni jesteśmy powiedzieć 
również, że ratyfikacja ukła 
dów naryskich będzie wy­
mierzona przeciwko zasadni­
czym celom tego układu 1 
nie tylko nie może służyć ce 
lom pokoju, lecz wprost prze 
ciwnie — stwarza niebezpie­
czeństwo nowej wojny.

Pamiętamy słowa wielkie 
go Lenina:

„Nie do pokonania jest na 
ród, w którym robotnicy i 
chłopi w Swej większości 
poznali, poczuli i zobaczyli, 
że bronią swojej, radziec­
kiej władzy — władzy pra­
cujących, że bronią sprawy, 
której zwycięstwo zapewni 
im i ich dzieciom możność 
korzystania ze wszystkich

lat. Dla nas, ludzi radziec­
kich jest zupełnie jasne, że 
i obecnie niemniej niż daw­
niej powinniśmy pamiętać o 
naszych zobowiązaniach — 
nie dopuścić do nowej agre­
sji niemieckiej, nie dopuście 
do nowego rozpanoszenia się 

-militaryzmu niemieckiego.
Jesteśmy pewni, że tymi 

uczuciami i myślami przepo­
jona jest ogromna większość 
narodu francuskiego.

Dziś nad układem fran- 
cusko-radzieckim zawisły 
czarne chmury.

Półtora miesiąca temu pod 
pisane zostały układy pary­
skie. Do ich głównych uczest 
ników należy obok Stanów 
Zjednoczonych i Anglii rów 
nież Francja. W myśl  ̂ tych 
układów nastąpić ma remi­
litaryzacją Niemiec zachod­
nich oraz wciągnięcie ich do 
bloku nółnocno-atlantyękiego 
i do innych ugrupowań mili 
tarnych o tak samo agresyw 
nym charakterze. Depcze się 
w ten sposób wszystkie ukla 
dy i porozumienia międzjma 
rodowe, których uczestnika­
mi są zarówno Stany Zjedno 
czone i Anglia, jak Francja, 
układy wymierzone przeciw­
ko odrodzeniu militaryzmu 
niemieckiego.

2 grudnia zakończyła się 
w Moskwie konferencja oś­
miu państw europejskich, po 
święcona sprawie, zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. W deklaracji 
uchwalonej na tej konferen- 
cii Związek Radziecki, Pol­
ska, Czechosłowacja, Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna, Węgry, Rumunia, 
Bułgaria i Albania przedsta­
wiły swe poglądy na układy 
paryskie.

Ta deklaracja konferencji 
moskiewskiej Ożywiona jest 
jednym głównym dążeniem: 
przyczynić się do utrzyma­
nia i utrwalenia pokoju w 
Europie.

Deklaracja ta przepojona 
jest tymże duchem, co układ 
francusko-radziecki.

Inaczej ma się sprawa z 
układami paryskimi.

Ponieważ niebezpieczeń-

dobrodziejstw kultury, zc 
wszystkiego tego, co stwo­
rzyła ludzka praca”.
Lenin powiedział to przed 

35 laty. Wówczas Związek 
Radziecki, pierwsze państwo 
socjalistyczne było osamot­
nione.

Dziś Związek Radziecki i 
Chińska Republika Ludowa 
wraz z Polską, Czechosło­
wacja, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną i innymi kra 
jami demokratycznymi jedno 
czą tak potężne siły narodów 
ł cieszą się tak wielkim po­
parciem daleko poza grani­
cami swych państw, że jak 
nigdy dotąd zdajemy sobie 
sprawę z wielkiego znacze­
nia przemian historycznych, 
jakie dokonały się w tych la­
tach. Nie ma na świecie sił, 
które mogłyby przeszkodzić 
naszym narodom w marszu 
naprzód po obranej przez nie 
chlubnej drodze socjąlizmu.

Pozostaje mi tylko przy­
pomnieć pamiętne słowa 
stalinowskie:

..Pokój będzie zachowany 
1 utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę za 
chowania pokoju i będą bro 
niły jej do końca. Wojna 
może stać się nieunikniona, 
jeżeli podżegacze wojenni 
zdołają omotać siecią 
kłamstw masy ludowe, oszu 
kać je i wciągnąć do nowej 
wojny światowej”.
Musimy obronić sprawę po 

Icoju.
Naszą wytężoną pracą, na­

szymi nieugiętymi wysiłka­
mi, naszą walką, wraz z in­
nymi narodami — obronimy 
pokoi, obronimy naszą słusz 
ną sprawę.

Głos teraz
F R A N C J A
Przemówienie ilii Erenburga

MOSKWA PAP. 10 bm. w Moskwie na zebraniu 
przedstawicieli społeczeństwa radzieckiego, poświęconym 
dziesiątej rocznicy podpisania układu o sojuszu i pomocy 
wzajemnej między Związkiem Radzieckim a Francją, wy 
głosił przemówienie wybitny pisarz radziecki, Ilia Eren­
burg.

Ilia Erenburg oświadczył m. in.:
Dziesięć lat temu podpisa­

ny został układ między 
Związkiem Radzieckim a 
Francją. Bjd to układ uczci­
wy, a sens jego zrozumiały 
dla wszystkich: dwa pań­
stwa, które w krótkim okre­
sie życia jednego pokolenia 
doświadczyły dwóch najaz­
dów, postanowiły, iż trzecie­
go najazdu nie powinno być 
i nie może być.

Dzisiaj jedna ze stron, a 
mianowicie Francja, gotowa 
jest pod presją z zewnątrz 
nie tylko zwrócić generałom 
Wehrmachtu, SS-owcom, c- 
prawcom z Oradour ich ocie­
kające krwią mundury, lecz 
pozwolić również, by ci zna­
ni recydywiści zaopatrzyli 
się w broń termojądrową.

się i należy się porozumieć. 
Francja może i powinna — 
pierwsza z mocarstw zachód 
nich — obstawać przy na­
tychmiastowych rokowa­
niach nie tylko dlatego, iż 
złożyła swój podpis pod ukła­
dem, którego dziesięciolecie 
obchodzimy, lecz również 
dlatego, że dywizje Wehr­
machtu mogą dzfś lub jutro 
znaleźć się pod jej oknami. 
Dzisiaj można łatwo dojść 
do porozumienia, lecz nie 
będzie to takie proste, gdy 
nieodwracalne stanie się rze­
czywistością. Obowiązkiem 
naszym jest uprzedzić kraj, 
z którym związani jesteśmy 
układem, i powiedzieć mu: 
przestrzegając naszego ukła­
du nie możemy dopuścić, 
żeby ta zabawa z niemiecki-

Nie będę mówił o humaniz1 mi żołnierzykami zakończy-

Zbrojna
rewolta

w Wietnamie płd.
LONDYN PA P. A gencja  R eu ­

te ra  donosi z Saigonu, że w 
W ietnam ie po łud»iow ym  w y b u ­
chła zb ro jn a  rew olta . N a czele 
rew olty  s ta n a ł p u łk o w n ik  E acu t, 
jed en  z p rzyw ódców  se k ty  Hoa 
Hao, k tó re j p rzedstaw ic ie le  
w chodzą do rząd u  po łudniow o- 
w ńetnam skiego. Z rew oltow ane 
oddziały  zb ro jn e  zn a jd u ją c e  się 
pod rozkazam i p u łk o w n ik a  Ba- 
cu ta  liczą około 4,5 tys. żo łn ie ­
rzy  i oficerów . Są one sk o n c en ­
tro w an e  w pobliżu  m iasta  Long 
X uyen , n a  g ran icy  K atńbodży, 
w  odległości około 150 km  n a  po 
ludn iow y w schód od Saigonu i, 
ja k  p odkreśla  ag en c ja  R eu te ra , 
są dobrze zaopatrzo n e  w  b roń , 
żyw ność i am u n ic ję .

W sobotę ran o  rząd  południo- 
w o -w ietnam sk i w ysia ł do Long 
X uyen  silne oddziały  w o jsk a  i 
po lic ji av ce lu  s tłu m ien ia  rew o l­
ty  p u łk o w n ik a  B acu ta.

mie, o wierności, o honorze 
— być może słowa te, zro­
zumiałe dla każdego proste­
go człowieka, uznane zostaną 
przez niektórych dyploma­
tów za „literaturę“. Będę 
mówił o rozsądku.

Francja musi dokonać te- 
1 raz wyboru. Pióro, które ma 
podpisać ratyfikację ukła­
dów paryskich, przekreśli 
tym samym układ franeus- 
ko-radziecki.

Francuzi muszą zadecydo­
wać, czy cenią sojusz z mi­
łującym pokój krajem, który 
pomógł im w wyzwoleniu 
spod jarzma niemieckiego* 
czy też zamiast sojuszu z 
przyjaciółmi wolą zmowę z 
najeźdźcami, ze Sturmbann- 
fuehrerami z „Komendantu­
ry“, ; z Kesselringiem, Krup­
pem i von Neurathem,

Niektórzy francuscy mężo­
wie stanu widząc zaniepo­
kojenie swych współobywa­
teli, usiłują ich przekonać, 
że ratyfikacja układów pa­
ryskich nie może w żadnym 
razie przeszkodzić w przyjaz 
nych rokowaniach ze Zwiąż 
kiem Radzieckim. Należy, 
póki jeszcze nie jest za póź­
no, obalić te nie bardzo 
szczere lub bardzo niemą­
dre twierdzenia. Zwolennicy 
ratyfikacji twierdzą: naj­
pierw uzbroimy Niemców, 
a potem będziemy rozma­
wiać z Rosjanami o tym, 
jak utrwalić pokój w Euro- 
.pie. W tłumaczeniu na język 
zwykłych ludzi znaczy to: 
najpierw przywieziemy becz 
kę prochu, postawimy przy 
niej człowieka z lontem, a 
potem pomówimy o zorgani­
zowaniu straży pożarnej.

Można obecnie porozumieć

la się straszliwym przelewem 
krwi. \

Pragnę powiedzieć, że.tak 
jak przedtem, jak zawsze, 
wierzę w rozum, w stfę du­
chową, w serce Francji. 
Wiemy, że najlepsi, najbar­
dziej dalekowzroczni Fran­
cuzi przeciwstawiają się ra­
tyfikacji niebezpiecznych u- 
kladów. Są wśród nich lu­
dzie, którzy kochają nasz 
kraj, i tacy, którzy nas nie 
lubią. Lecz wszyscy oni ko­
chają Francję i pragną ura­
tować ją przed nowymi 
strasznymi nieszczęściami.

Wśród popiołów Oradour 
widziałem napis: „Zachować 
ciszę“. Tak mówią umarli 
tym, którzy chcą bratać się 
z ich mordercami. Cienie u- 
marłych zapełnią gmach Pa 
łacu Burbońskiego i wraz z 
żywymi powiedzą: „nie“ 
Wehrmachtowi, powiedzą 
„nie“ zmowie z wrogami.

Mówię to, gdyż całym 
swym życiem dowiodłem mi 
łości dla Francji. Zaiste, 
kraj rrasz nie jest ani słaby, 
ani tchórzliwy. . Lecz naród 
nasz kocha Francję, ceni jej 
wielkie tradycje, zaczytuje 
się jej książkami, czci jej 
uczonych, zachwyca się jej 
sztuką i na dźwięk słów 
„naród francuski“ przyjazne 
uczucia malują się na twa­
rzy każdego człowieka ra­
dzieckiego.

Wierzymy, że naród fran­
cuski nigdy nie pozwoli na 
zerwanie układu między na­
szymi państwami. Wierzymy 
w przyszłość naszej przyjaź­
ni i bezinteresownie z całe­
go serca chcemy ją umac­
niać..

Głos ma teraz Francja.

A P E L
Francuskiej 
Rady Pokoju
do narodu

francuskiego
PARYŻ PAP. Francuska 

Rada Pokoju opublikowa­
ła apel do narodu francu 
skiego, w którym wskazu 
jc na niebezpieczeństwo ra 
tyfikacji przez parlament 
układów londyńskich i pa­
ryskich w sprawie uzbroje­
nia Niemiec zachodnich.

Jeśli deputowani francu 
scy — głosi m. in. apel — 
głosować będą za ratyfika­
cją tych układów, to kraj 
nasz i wszystkie sąsiadują­
ce z Niemcami kraje znaj­
dą się w obliczu niebezpie­
czeństwa w postaci mili- 
.taryzmu niemieckiego.

Każdy deputowany — 
stwierdza w zakończeniu 
apel — będzie odpowie­
dzialny wobec narodu i wo 
bec historii za głosowanie, 
które ma zadecydować o 
problemie uzbrojenia Nie­
miec zachodnich w 10 lat 
po wyzwoleniu naszej ojczy 
zny. Naród francuski po­
winien jasno oświadczyć to 
swym przedstawicielom. 
Naród francuski nigdy nie 
pogodzi się z tym, aby 
wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego stało się fak­
tem dokonanym.

iilHIlHIIHIIIHIHI

Przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich 
o powszechne rozbrojenie

Konferencja
europejska

rozpoczęła obrady 
w Paryżu

PARYŻ PAP. 11 bm. roz­
poczęła się w Paryżu europej 
s k a  k o n f e r e n c j a  w  c e lu  o m ó ­
wienia problemów związa­
nych z planami uzbrojenia 
Niemiec oraz perspektyw 
powszechnego rozbrojenia. 
Konferencję otworzył prze­
mówieniem wstępnym b. pre 
mier rządu francuskiego, de 
putowany do parlamentu E. 
Daladler.

W obradach konferencji 
biorą udział działacze spolecz 
ni i polityczni Francji i nie­
których krajów Europy 
zachodniej. Przedstawiciele 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, za 
proszeni na konferencję, nie 
mogli przybyć na nią, ponie­
waż nie otrzymali wiz wjaz­
dowych.

Zakończenie obrad
VIII generalnej
konferencji UNESCO

MONTEVIDEO PA P. 10 b m . ZR 
kończy ły  się o b rady  V III Gene­
ra ln e j k o n fe re n c ji O rgan izacji 
NZ do S praw  O św iaty, N auk i 1 
K u ltu ry  (UNESCO).

K om isja  p ro g ram o w a UNESCO 
p rz y ję ła  9 bm . przez ak lam ację  
p ro je k t rezo lucji w sp raw ie  w y ­
k o rzy sty w an ia  środków  in fo rm a 
c ji uzgodniony m iędzy d e lega­
c jam i ZSRR, F ra n c ji, USA, A n­
glii i in n y ch  państw . Z ab ie ra jąc  
głos w d y sk u s ji nad  ty m  w n io s­
kiem  przew odniczący  delegacji 
po lsk ie j J . M ichałow ski poparł 
rezo lu c ję  pod d a jąc  jednocześn ie  
k ry ty ce  u p ra w ia n ą  w n iek tó ry ch  
k ra ja c h  p ro p agandę w o jen n ą . 
Ś rodk i in fo rm ac ji i p ro p ag an d y  
pow inny  służyć pokojow em u 
zbliżeniu narodów . In te re sy  bez 
p ieczeństw a i p o k o ju  św ia ta  — 
p o d k reślił m ów ca — w y m ag ają  
pod jęc ia  k ro k ó w  u n iem o żliw ia­
jący ch  szerzenie n ienaw jści i ha  
seł odw etu  o raz p o d kurzan ie  doW nlnv.

PRZY NAKRYTYM STOLE
Niedawno jedna z firm ame­

rykańskich ogłosiła w gazecie, 
że zaopatruje swoich klientów 
w „arcywygodne trumny“ i go­
towa jest dostarczyć na"~ pogrzeb 
nie tylko wieńce, kondukt ża­
łobny i orkiestrę, ale również 
pewną liczbę „krewnych“ W ele­
ganckich, czarnych garniturach. 
Również w kompetencji tej fir­
my leży zorganizowanie żałobnej 
uczty. „Nikt z naszych klientów 
dotąd ńa nas nie narzekał“ — 
kończy się ten makabryczny 
anons.

Reklama tego rodzaju bardzo 
przypomina pewne metody, ja-

sze można liczyć na orkiestrę 
na pogrzebie. W Niemczech za­
chodnich żołnierze nowego Wehr 
machtu mogą natomiast liczyć 
przedtem na posiłek przy stole 
nakrytym „ładną, białą serwetą".

W tym samym czasie, gdy od­
bywał się ów osobliwy pokaz o- 
biadu, były pułkownik Wehrmach 
tu — Kentncr — stwierdził, że 
„przy szkoleniu żołnierzy nie­
mieckich weźmie się za podsta­
wę doświadczenia poczynione na 
Wschodzie". Jeżeli numer gazety 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung", w którym opublikowano

3 tygodni otoczona armia hitle­
rowska, licząca 300 tysięcy ludzi, 
wyposażona w najlepszy sprzęt

wiadczeń" hitlerowskiego Wehr­
machtu przytoczyć można więcej. 
Dobrze będzie, jeśli pamiętać o

owe oświadczenie znalazł się

pancerny i najcięższą artylerię 
— przestała istnieć. Tylko jedna

tym będą młodzi ludzie, których 
Urząd Blanka pragnie zaprosić

kimi zachodnio-niemieckt Urząd 
Blanka (bańskie ministerstwo 
wojny), pragnie „upiększyć“ służ­
bę w nowym Wehrmachcie. Wed 
ług informacji gazety „Acht- 
Uhr-Blatt“, niedawno zorgani­
zowany został „wewnętrzny po­
kaz” warunków życia przyszłych 
żołnierzy, Mają oni „jadać przy 

.stołach nakrytych ładnymi, bia-

PTzypadkletn na jednym ze sto­
łów nakrytych białym obrusem 
1— spożywający właśnie pokazo­
we dania niewątpliwie stracili 
apetyt.

Tym, którzy jednak zapomnie­
li o „doświadczeniach na Wscho­
dzie", jesteśmy gotowi przypom­
nieć jedno z nich:

Pod Stalingradem — tu ciągu
łymi, serwetami“, a „obiad skla- v 5 dni — 22 dywizje hitlerowskie
rl A Pl A h „ —7 — t r~, — — i i —1 /, , . 1 m AI /1 1/1 — _ I 1   _• . 1 .. . . , ł, 1dać się będzie z zupy, dania głów 
nego i deseru“.

Przywodzi to na myśl wynurzę 
nia dzielnego wojaka Szwejka, 
który „chwaląc“ służbę - w 
c. k. armii przypominał. ie zaw-

zostały okraszone szczelnym pier­
ścieniem. Wojska, pragno.ee 
Przyjść z pomocą okrążonym, 
zostały starte z powierzchni zie­
mi w rejonach Termosina i Ko- 
lielnlkowa. W ciaou dalszych

trzecia tej armii uszła z życiem, 
znajdując ratunek w niewoli... 

Jak wiem.“ — podobnych ..doś-
do zajęcia miejsca przy stolikach 
nakrytych białymi obrusami...

JÖ7.F.F SIERAWA
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Z  życia partii
i List jest niewielką kart- 
I ką, na której skreślono 
|  śpieszącą się ręką nerwo- 
|  we, urywane słowa. Przy- 
Ę szedł z Anglii, bez adresu 
|  nadawcy. Przyszedł okręż- 
|  ną, serdecznym współczu- 
|  ciem i przyjaźnią utorowa 
Ę ną drogą. Kto go nadał? 
I Trudno powiedzieć. Praw- 
|  dopodobnie jakiś zagranicz 
|  ny marynarz, który zna- 
§ lazł się na Taiwanie i przy 
= jął od ochmistrza Grześ- 
E kowiaka jego list do do- 
|  mu.
ś „...otrzymałem od Ciebie 
i  list z 20 maja, który szedł 
z 4 miesiące. Był to pierwszy 
E list od Ciebie. Sprawił mi 
Ę wielką radość. Nie martw 
Ę się o mnie. Jestem jak ze 
Ę stali. Oni mnie nie kupią. 
E Mam tylko jedną drogą: 
z wracać do Ciebie i dzieci i 
|  do naszej kochanej Polski... 
|  Nie wiem, kochanie, jak 
|  długo to potrwa, ale bądź 
Ę dzielną. Zawsze głowa do

cu krótkie kartki, że |  
zdrów, żeby się nie mar- 5 
twić. Ale jak tu się nie I 
martwić, gdy tyle miesię- E 
cy już ich tam trzymają. |  
Nie wiem nawet, czy moje E 
dalsze listy otrzymał. E 
Pierwszy szedł przecież |  
4 niiesiące. Niepokoi się o Ę 
mnie na pewno...

Przyczyna tego główne- i 
go niepokoju, który drę- I 
czy zapewne ochmistrza z Ę 
„Gottwalda“ — następca 1 
tronu Grześkowiaków — Ę 
niewiele jeszcze rozumie, Ę 
do taty nie tęskni — nie |  
zna jego twarzy i gło- = 
su, ojcowskiego uścisku, Ę 
Jureczek urodził się prze- 5 
cięż 11 lipca, a więc gdy Ę 
ojciec już 2 miesiące był Ę 
więziony przez piratów na |  
Taiwanie.

— Piszę do niego teraz. § 
Wysłałam już wiele listów, i 
ale nie wiem czy dotarły, i 
czy mu doręczono. Toteż pi |  
szę o wszystkim, a list mu i

NIEUDANY WYWIAD
Rosną kadry wykwalifikowanych kierowców samochodowych

W dniu 1 grudnia wydelegowała mnie redakcja 
do portu gdyńskiego, abym zebrał szczegółowe infor­
macje o realizacji uchwał konferencji partyjno-eko 
nomicznej oraz o działalności tamtejszej organizacji 
partyjne! w związku z okresem szczytowych przeła­
dunków, który, jak wiadomo, wymaga pełnej mobi­
lizacji załogi portowej. Pierwsze swe kroki skierowa­
łem do Komitetu {Zakładowego PZPR. jako że właś­
nie tu — w politycznym sztabie portu — powinie­
nem był przede wszystkim uzyskać potrzebne mate­
riały. Ponieważ nie zastałem I sekretarza, rozmowę 
rozpocząłem z tow. ZYGMUNTEM KOWALSKIM, II 
sekretarzem KZ PZPR w porcie gdyńskim.

Gertruda Grześkowiak ze swymi dziećmi.
E góry. Wiecznie to trwać 
I nie może. Dbaj o siebie i 
= dzieci, a przyjdzie taka 
|  chwila, że będziemy razem, 
 ̂ znowu szczęśliwi...

|  Jest nas razem 21, któ- 
|  rzy się dzielnie trzymają, 
Ę któtzy zasługują na miano 
Ę prawdziwych Polaków. I je 
|  stem pewny w 100 procen- 
E tach, że to szczęśliwe 
|  „oczko" wróci w całości do 
|  kraju. Prawie codziennie 
|  namawiają nas, ale ci, co 
E mieli odejść, już odeszli...
|  Trzymaj się dzielnie. Nie 
|  martw się. Bądź zawsze 
|  dobrej myśli. Uzbrój się w 
Ę cierpliwość. Zresztą je- 

. |  stem przekonany, że jesteś 
5 nadal dzielną żoną i ko- 
|  chającą matką. Ciekaw je- 
1 stem, jakiej płci przyszedł 
Ę na świat nasz skarb...

J urek.
E P-S. Przy okazji skre- 
= ślają kilka słóic do swoich 
|  rodzin Boguś i Tadek".
= Gertruda Grześkowiak,
I żona zatrzymanego na Tai 
= wanie wraz z całą zało- 
|  gą ochmistrza z m/s „Pre- 
|  zydent Gottwald“, stara się 
|  mówić spokojnie, normal- 
E nie.
|  — To był pierwszy nie-
|  oficjalny list, w którym 
|  swobodnie do mnie napi- 
|  sał — opowiada. — Przed 
I tem dostałam, tak jak i in 
|  ne kobiety, w czerwcu i lip

si być nie za długi, bo mo 1 
gą nie przesłać, dypłoma- S 
tyczny — bo mogą zatrzy- E 
mać. Jednocześnie o in- r 
nych kobietach też infor- E 
muję, bo przecież jak je- 1 
den dostaje list, to wszy- E 
scy szukają w nim wieści f 
dla siebie. Tak samo zresz E 
tą i my tutaj. I

Kartka zapełnia się szyb 1 
ko. E

„...Chciałeś syna i uro- S 
dzil się chłopiec. Jureczek E 
bardzo dobrze się chowa. |  
Jest bardzo silny. Chociaż \ 
m,a dopiero 5 miesięcy, pod 5 
nosi główkę. A gdy go trzy Ę 
mam na kolanach, próbu E 
je stanąć na nóżkach.... i 

Nie martw się o mnie. Ę 
Otrzymujemy tu normalnie E 
pensję i dewizy do Balto- |  
ny. Rodzina mi pomaga. Ę 
Ewa, która skończyła E 
przecież już 3 lata, czę- E 
sto jest u babci w Gdy- |  
ni. Jesteśmy wszyscy Ę 
zdrowi i czekamy. Czeka- \ 
my i staramy się o wasz f 
powrót. Bądź dzielny...". \ 

Tak, bądź dzielny. Ger- I 
truda Grześkowiak jest i 
pewna swego męża. Wie, § 
że wróci do kraju, że po- I 
stępowa opinia świata zmu E 
si czangkaiszekowskich pi |  
rato w do uwolnienia jej i 
tnęża i innych uwięzionych I 
na T.-iwanie marynarzy E 
Polskich, B. T. E

...... ................................""» » 'u n n in iiin n u i.........i ..........................,„ „ „ Ś

— Towarzyszu sekretarzu, 
czy moglibyście mnie zazna­
jomić z przebiegiem realiza­
cji uchwał konferencji par­
tyjno - ekonomicznej, która, 
jeśli dobrze pamiętam, od­
była się u was we wrześniu 
br.

Tow. Kowalski nie od razu 
odpowiada. Dopiero po chwi 
li namysłu: — Pytanie dobre, 
ale jak na nie odpowiedzieć? 
Naprawdę, towarzyszu, nie 
wiem, nie zdążyłem się zo­
rientować...

— A czym zajmują sie or­
ganizacje partyjne w związ­
ku ze szczytowymi przeła­
dunkami?

Sekretarz chwilę milczy 1 
potem wybiega z pokoju. 
Gdzieś telefonuje. Za chwilę 
wraca i oświadcza: ZMP 
stworzył brygady szturmowe, 
ale one n i e  p r a c o w a ł y  
jeszcze, a po drugie — trud­
no zebrać się wszystkim, bo 
każdy mieszka w innym 
miejscu. Gdyby tak mieszka­
li w hotelu robotniczym...

— No dobrze, a co uczy­
niono, aby zlikwidować prze­
stoje w porcie?

— Po tej linii nie jest do­
brze. Nasi zwalała winę na 
kolejarzy i pracowników 
Hartwiga, a ci na naszych. 
T r u d n o  s i ę  t u  w ł a ś ­
c i w i e  z o r i e n t o w a ć ,  
k t o  ma  r a c j ę .

— A Komitet Zakładowy? 
Co on robi, aby tych prze­
stojów nie było?

— Co ma robić? Dzwoni­
my tu i tam. a jak to nie 
nomoże, to do Komitetu Miej 
skiego..,

— Czy w związku z tymi 
trudnościami nawiązaliście 
bezpośredni kontakt z orga­
nizacjami partyjnymi przed­
siębiorstw współpracujących 
z portem?

■— A niby z kim?
— No, powiedzmy, z ko­

lejarzami, którzy tak często 
nie dotrzymują terminu do­
staw wagonów.

— Po tej linii nie-zrobiliś- 
my nic. Z tym nie jest do­
brze.

— A jak .rozpowszechnia 
się u was metodę Szarapowa 
i Kowalowa?

— Szarapowa? Na czym 
ona polega? Aha, Już wiem, 
socjalistyczna opieka nad 
sprzętem... Ktoś tam pracuje, 
ale ilu ludzi, to nie wiem...

W tym miejscu nasza roz­
mowa na chwilę urywa się. 
Tow. Kowalski wybiega z 
pokoju. W sekretariacie 
dzwoni telefon. Przez uchy­
lone drzwi słychać jego głos: 
— Tak, przyjdźcie, towarzy­
szu sekretarzu, bo tu jest je­
den towarzysz z „Głosu Wy­
brzeża“...

Tow. Kowalski wraca i ko­
munikuje z wyraźną ulgą:

— Zaraz przyjdzie I sekre­
tarz i, o wszystkim was 
szczegółowo poinformuje. Ja 
tu, wiecie towarzyszu, jestem 
dopiero od niedawna... sekre­

tarzuję od 2 miesięcy. I se­
kretarz ma już drugą ka­
dencję...

No. ale wy — mówię — 
pracujecie w porcie od 1952 
roku, a w Komitecie jesteście 
już przeszło rok?

* * *
Po chwili przychodzi I se­

kretarz KZ tow. JAN PIE- 
STRZENIEWICZ i do niego 
kieruję pytania, zadane 
uprzednio tow. Kowalskiemu.

Tow. Piestrzeniewicz mil­
czy, jakby się głęboko zasta­
nawiał nad odpowiedzią. O- 
parł się o poręcz fotelu i pa­
trzy gdzieś w ścianę poza 
mną. Trwa to przez dłuzszą 
chwilę. Po czym zwraca się 
do mnie, wskazując ręką na 
pokaźny stos papierków na 
biurku.

— Przez 3 dni nie było 
mnie i patrzcie ile nazbie­
rało się tych papierów. A 
co by było, gdybym był nie­
obecny tak przez miesiąc? o  
co wam właściwie chodzi, 
towarzyszu?

— No o realizację uchwał 
konferencji partyjno - ekono 
micznej. Konkretnie, jakie 
wnioski zostały już.zrealizo­
wane, jakie sa w toku reali­
zacji, no i o jakich ewentual­
nie zapomniano...

— Jak długo tu już jesteś­
cie w Komitecie Zakłado­
wym? — pada niespodziewa­
ne pytanie — odpowiedź.

— 3 godziny.
— To d l a c z e g o  w a s  

n i e  s k i e r o w a l i  do 
g ł ó w n e g o  k s i ę g o w e ­
go? P r z e c i e ż  on b y  
w a s  z o r i e n t o w a ł  we  
w s z y s t k i m !  Zresztą po­
czekajcie — dostałem tu ja­
kieś sprawozdanie na tan 
właśnie temat. I tow. Pie­
strzeniewicz wyciąga z kie­
szeni plik kluczy. Wybiera 
jeden z nich, otwiera szufla­
dę biurka, ’ wyciąga z niej 
pokaźny elaborat. Czyta na 
głos:

...Wydział I zrealizował... 
Zresztą nie zdołałem zanoto­
wać. Zdążyłem jedynie zapi­
sać cyfrę 77 tysięcy złotych 
oszczędności. Sekretarz jest 
wyraźnie zadowolony. Nie 
patrząc na mnie. szybko czy­
ta adalej, wymienią cyfry, cy­
fry, cyfry..’.

W pewnej chwili, gdy po­
tok cyfr się urywa, pytam: 
— Które organizacje partyj­
ne portu przodują w walce o 
obniżkę kosztów własnych?

Tow. Piestrzeniewicz nie 
odpowiada. Przewraca kart­
ki czytanego przed chwilą 
elaboratu i po chwili rzuca: 
organizacje partyine nr 1 i 
nr 2.

Dlaczego?
— Jak to dlaczego? Prze­

cież wykonali zaplanowane 
oszczędności, Przewracaiąc 
dalej kartki eleboratu de­
nerwuje się: Cholera, w żad­
nym wydziale nie wykazano 
oszczędności energii elek­
trycznej.

Z  doświadczeń radzieckich gazet zakładowych

W walce o zwiększenie wydajności pracy
C r» -»nf— r y  _ i cni-irirt nV.. . . . .Gazeta „Za bojewyje tempy“, uka­

zująca się w moskiewskich zakładach 
im. Włodzimierza Iłjicza, podobnie 
jak wszystkie radzieckie gazety za­
kładowe, zajmuje się wyłącznie ży­
ciem swego przedsiębiorstwa. Mobili­
zuję ona załogę do wykonania 1 prze­
kroczenia planów produkcyjnych, po­
pularyzuje nowe formy współzawod­
nictwa socjalistycznego i przodujące 
metody pracy; poświęca też wiele u- 
wagi sprawom bytowym załogi.

O celach, Jakie stawia sobie nasza 
gazeta, świadczyć mogą tytuły arty­
kułów wstępnych, zamieszczonych w 
roku bieżącym. Oto niektóre z nich: 
„Kto współzawodniczy — ten odnosi 
zwycięstwo“, „Broń honoru naszej 
marki fabrycznej“, „Więcej produkcji 
z tej samej powierzchni produkcyj­
nej“, „O wysoką wydajność pracy na 
każdym stanowisku roboczym“, „Pra­
cujmy według harmonogramu“, „Za­
dania racjonalizatorów fabrycznych“.

Wszystkie te artykuły zawierały 
konkretne przykłady z życia naszej 
załogi, krytykowały dostrzeżone nie­
dociągnięcia i błędy, wskazywały dro­
gi do ich ziikwidowania.

Jednym z czołowych zagadnień, 
któremu gazeta poświęca najwięcej 
bodaj uwagi, jest sprawa zwiększenia 
wydajności ipracy.

M ateriały dotyczące tego  zagadnienia  
Skazują się w  katdym  num erze gazety. 
¡Pewnego dnia zam ieściliśm y artykuł ktć- 
gow nika brygady tokarzy, i ,  Marukowa,

u k a z u ją c y  osiągn ięc ia  Jego b ry g a d y  .. 
w alce o p odn iesien ie  w y dajności p racy  na  
k a id y m  stanow isku  roboczym . M arukow  
pisa i o ty m , ja k  w ciągu dłuższego czasu 
to k a rze , w spó łp racu jąc  z m a js tra m i, p r a ­
cow nikam i in ży n ie ry jn o -tech n icz n y m i i 
k ie ro w n ik iem  oddziału , w y trw a ł“  w p ro ­
w adzali m atą  m ech an izac ję , s ta ra li  się 
udosko n a lić  każdą  op erac ję  p ro d u k cy jn ą , 
P rze jm ow ali p rzo d u jące  m etody  p ra c y  to- 
“ »rzy  innych , p o k rew n y ch  p rzedsięb io rstw , 
“ W reszcie zastosow ali kom pleksow ą m eto- 
znirSZyl>kościoweJ ob ró b k i m eta li. W re- 
w » ; ie,ic w y dajność  p ra c y  całej b ry g ad y  
D- ,  “ sla  W ciągu 2,5 m iesiąca  o 8 proc., 
ki ,  <,zym  b ry g ad a  zaoszczędziła dziesiąt- 

ty s ięc y  ru b li. 7

artvuT..,n a s t^Pn y m  nu m erze  zam ieściliśm y 
p ra c v  ó r S£<!,łn y  p t - >>° w ysoką w ydajność  
O m s u .i t i ,  KaZdym stanow isku  roboczym “, 
gad y  M alu .w  a r ty k " 1« dośw iadczen ia  b ry - 
i b v  g aze ta  w ezw ała załogę,
d ruga kolnmW ila<ly przodow ników . Całą
w alo rów  p r0 dukcau ę,yv t1l 0 r*Bp0n neI?Ci !  
s to sow an iu  u d o sk £ ’alktor7iy ~  'lz,oki za '  
pom ocy inżyn"er6 "  nyCłl " ra ą ?,Zen " ra * ność p racy  n a  tv L  ~  zw iększy li wyda.1- 
p ro d u k c ji. ym  cay in n y m  odcinku

Staramy _ się uczynić dorobkiem 
całej naszej załogi każda cenna ini­
cjatywę, która narodziła w naS/ym 
przedsiębiorstwie oraz w pr^dsiębior 
stwach pokrewnych. początku
roku ubiegłego nasz korespondent za­
komunikował, że tokarz Wiktor Ko­
marów- opracował kompleksowa me­
todę obróbki metali skrawaniem Na
naszą prośbę Komarow napisał na ten 
temat artykuł.

Następnie systematycznie populary­
zowaliśmy jego inicjatywę aa łamach

gazety, aż podchwyciły setki r0 
botników.

Jak wspomnieliśmy, gazeta nie tyl­
ko propaguje cenne doświadczenia, 
ale zamieszcza także uwagi krytycz­
ne. Tak np- korespondencja „Dlaczego 
narzędziównia pozostaje w tyle?“ po­
mogła załodze tego oddziału nakreślić 
środki zmierzające do usunięcia wielu 
niedociągnięć.

W ten oto sposób, upowszechniając 
doświadczenia nowatorów i ujawnia­
jąc braki w pracy załogi, gazeta po­
maga organizacji partyjnej i zwiazko 
wej oraz administracji fabryki w roz­
wiązywaniu doniosłych zagadnień pro 
dukcyjnyeh.
_ Nasze kolegium redakcyjne składa 

się z 13 osob, przy czym etatowymi 
pracownikami są jedynie redaktor i 
sekretarz redakcji. Gazetę pracuje w 
oparciu o liczny zespół koresponden­
tów. Z całą słusznością można po­
wiedzieć, że gazetę itz a bojewyje 
tempy“ redaguje jej aktyw; co trzeci 
pracownik naszej fabryki jest kores­
pondentem gazety zakładowej względ 
nie oddziałowych gazetek ściennych.

Nie ulega wątpliwości, że koresnon- 
denci naszej gazety Przyczynili się w 
niemałej mierze do tego, iż w ciągu 
trzech lat bieżącej pięciolatki wydaj­
ność pracy w naszej fabryce wzrosła 
o 54 proc.

A. MAKABOWA
re d a k to r  gazety  

„Z a  b o jew y je  tem p y “

— Kto przygotował to 
sprawozdanie?

— Jak to kto? Główny księ 
eowy i komisja. Kiedyś zaj­
mowałem się tym sam, ale 
nic z tego nie wyszło, bo n a  
t y c h  s p r a w a c h  n.1 e 
b a r d z o  s i ę  z n a m.  1

— A co robią organizacje 
partyjne w związku ze szczy­
towymi przeładunkami?

— Niedawno temu mie­
liśmy egzekutywę, na której 
analizowaliśmy te sprawy. 
Wielu członków partii posta­
nowiło pracować po 12 go­
dzin, a nawet i więcej 
na dobę. Pozatem zaj­
mowaliśmy się sprawa kadr. 
zwerbowaliśmy dość dużo lu­
dzi, tak że żadnych trudnoś­
ci w porcie nie będzie.

— Jak przedstawia się w*al 
ka z przestojami statków w 
porcie?.

— P r z e s t o j ó w  n i e  
m a. Wszystkie statki wy­
chodzą w terminie — sekre­
tarz spojrzał na mnie i za­
wahał się. Złapał za słuchaw 
kę. Nakręcił numer i po 
chwili zapytał — Borucki? 
Powiedzcie mi, czy mieliśmy 
jakieś przestoje statków? 
Chwila^ ciszy.— widocznie 
Borucki odpowiada. Sekre­
tarz wyraźnie peszy się. Mó­
wi w słuchawkę: — A le  to  
n ie  b y ł y  z n o w u  t a ­
k i e  w i e l k i e ,  co? Sta­
tek „Marliene“? Kończy roz­
mowę i dzieli się ze mną 
l$rzed chwilą otrzymanymi 
informacjami. — W ostatnich 
dniach mieliśmy przestój sta 
tku, ale nie był on groźny, 
powstał zresztą n ie  z n a- 
s z e j wi n y .

— A Jak walczycie z prze­
stojami wagonów?

— P r z es t o j ó w  n i e  
m a. Wszystko idzie zgodnie 
z harmonogramem.

— Ale dziś przecież jest 
tiOO wagonów na przestoju, 
a ma przyjść dalszych 409?

— N ie  z n a s z e j  w i n y  
s t o j ą .  To  n a s  n i e  ob ­
chodzi . . .  (!?).

— A jak wygląda wasz 
kontakt z organizacjami par­
tyjnymi przedsiębiorstw 
współpracujących z portem?

— Kowalski!!! — woła 
tow. Piestrzeniewicz. — Czy 
ujęliście w planie egzekuty­
wy wspólne posiedzenie z 
kolejarzami? — Tow. Kowal 
ski robi zdziwiona minę, roz­
kłada bezradnie ręce i nie 
odpowiada.

— Trzeba-to z a p l a n  c- 
w a ć na grudzień, tak jak 
co roku...

* * *
Tak więc z lokalu Komi­

tetu Zakładowego w porcie 
gdyńskim wyszedłem z takim 
sarnym zasobem wiadomości, 
jaki posiadałem przedtem. 
N:e, to nie jest ścisłe. . Do- 
w:edziałem się bowiem — cze 
Po nie wiedza zarówno I jak i 
II sekretarz. A czymże powin 
ni oni w tej chwili żyć, jeśli 
nie sprawa realizacji uchwał 
konferencji partyjno - eko­
nomicznej i mobilizacja za­
łogi do wykonania niezmier­
nie trudnych zadań okresu 
szczytowych przeładunków? 
Dowiedziałem się, że towa­
rzysze sekretarze Komitetu 
Zakładowego wykazują nie­
pokojący brak orientacji w 
codziennych sprawach pro­
dukcyjnych, którymi żyje 
ich zakład, że są od nich zu­
pełnie oderwani.

A jak wygląda znajomość 
terenu, jeśli o tym, jakie or­
ganizacje partyjne przodują 
w walce o obniżkę kosztów 
wdasnych portu —■ sekreta­
rze Komitetu Zakładowego 
dowiadują się z elaboratu... 
głównego księgowego.

G*y tego rodzaju sytuacja 
daje gwarancję prawidłowe- 
g°> operatywnego kierowa­
nia praca polityczną w gdyń 
skini porcie?

Pomyślcie nad tym sami, 
towarzysze.

EDMUND RUTII

D laczego na rynku  
b ra k  w arzyw ?

Pracownicy Ogrodniczego 
Zakładu Handlowego w Gdy 
ni od wielu tygodni przygo­
towywali się do konferencji 
partyjno-ekonomioznej, któ­
ra odbyła się w końcu listo­
pada br.

W toku przygotowań do 
konferencji, jak informuje 
nasz korespondent, pracow­
nik OZH, Jan Cerowski, za­
łogi poszczególnych działów 
podejmowały zobowiązania, 
mające na celu usprawnie­
nie pracy i obniżkę kosztów 
własnych, '

Do cenniejszych zobowią­
zań trzeba zaliczyć zobowią­
zanie pracowników Prze­
twórni Owocowo-Warzyw­
nej w Chyloni, którzy syste 
mem gospodarczym urucho­
mili pompę ssąco-tłoczącą do 
przetłaczania przecierów 
owocowych. Zastosowanie 
pompy ̂  przyniesie kilkanaś­
ciê  tysięcy złotych oszczęd­
ności rocznie.

Konferencja, w której bra 
li udział również i przedsta­
wiciele PSS i MHD w Gdy­
ni, zwróciła przede wszyst­
kim uwagę na złe zaopatrzę 
nie rynku w warzywa. Skle 
py wykonują plan obrotu 
tylko w owocach z pominię­
ciem warzyw. Przyczyny te­
go zjawiska szukać należy 
m. in. w tym, że pracowni­
cy sklepów są premiowani 
od wykonania planu w war 
tości, w związku z czym 
chętniej zaopatrują sklepy 
w owoc©, niż w warzywa,

N ow y s u p e rk u te r
otrzym ali rybacy » A r k i «

Z portu rybackiego w Gdy 
ni wyszedł w pierwszy rejs 
nowy superkuter „Arki“ — 
„Gdy-206“.

Nowa jednostka rybacka 
wybudowana została w gdyń 
skiej stoczni remontowej. Sta 
tek przewyższa wielkością 
kutry rybackie. Może on ło­
wić przez szereg dni w opar 
chi o zabrane zapasy paliwa 
i żywności — może np. do­
płynąć na wody Morza Pół­
nocnego, łowić rybę przez pa 
rg dni i wrócić do Gdyni. Sta 
tek jest wyposażony w nowo 
czesne urządzenia nawigaeyj 
ne i połowowe oraz posiada 
własną łódź ratunkową. Ry 
bacy mieszkają w dwuosobo 
w7ych pomieszczeniach.

Superkuter „Gdy-206“ jest 
16 tego typu statkiem prze­
kazanym w bieźrroku „Arce" 
przez załogę gdyńskiej stocz 
ni remontowej.

które są tanie i których 
sprzedaż jest pracochłonna. 
W rezultacie — konsumenci 
nie znajdują w sklepach pel 
nego asortymentu warzyw.

Przedstawiciel PSS nato­
miast upatrywał przyczyny 
niewykonywania planów o- 
brotu warzywami w złej ja­
kości towarów dostarczanych 
przez OZH. Stwierdził on, 
że dostarczane przez zakłady 
warzywa nie odpowiadają 
wymaganiom, stawianym 
przez konsumentów i dlate­
go sklepy niechętnie zaopa­
trują się w taki towar.

W dalszej dyskusji wyszło 
na jaw, że za złe zaopatry­
wanie rynku w warzywa 
przede wszystkim ponosi od 
powiedzialność aparat sku­
pu, który nie pracuje ryt­
micznie. Niewłaściwe było 
również stanowisko gminnych 
rad narodowych w powiecie 
gdańskim, które nie uznawa 
ły zakontraktowanej przez 
chłopów powierzchni wa­
rzyw, obliczając obowiązko­
we dostawy zboża o d , całe­
go areału posiadanej ziemi, 
chociaż przepisy mówią co 
innego. Szczególnie jaskra­
wo występowało to w Łosto- 
wicach, zniechęcając chło­
pów do kontraktacji wa­
rzyw.

Aby w przyszłości zapobiec 
podobnym wypadkom, ekspo 
zytura CZHOW winna nie­
zwłocznie wpłynąć na ure.- 
gulowanie stosunku do kon­
traktujących warzywa chło­
pów, co zachęci ich do uprą 
wy warzyw.

Ze swej strony dyrekcia 
OZH winna zatroszczyć się 
o umożliwienie swym pra­
cownikom częstszych wyjaz­
dów w teren, co pozwoli im 
r  ~ nawiązanie ściślejszego 
kontaktu z kontraktującymi 
chłopami.

Jeśli wnioski, które w cza 
sie konferencji wypłynęły, 
zostaną szybko i rzetelnie 
zrealizowane, należy się spo 
dziewać, że zaopatrzenie na­
szego rynku w warzywa 
ulegnie poprawie.

( k )

W biurach zatrudnienia 
z łatwością możemy spraw 
dzić, że w grupie oczekują 
cych na pracę znaczna 
część mężczyzn reflektuje 
na stanowiska kierowcy 
samochodowego. — Są to 
najczęściej młodzi ludzie 
którzy ukończyli kilkuty­
godniowe kursy dla kie­
rowców - amatorów. Fo- 
nieważ nie każdy z nich 
może liczyć na posiadanie 
własnego samochodu, wlęk 
szość szuka szczęścia w 
biurach zatrudnienia. Z 
czasem przychodzi rozcza­
rowanie, bo któż odważy 
się powierzyć auto służbo­
we: „Skodę“, „Warszawę“ 
czy „BMW“ amatorowi. To 
też rozsądniejsi z amato­
rów, przejawiający rzetel­
ne zamiłowanie do niełat­
wego zawodu kierowcy sa 
mochodowego kończą peł­
ne kursy zawodowe i wraz 
z uzyskaniem świadectwa j 
kierowcy III kategorii uzy- j 
skują możność otrzymania * 
pracy zawodowego kierów l 
cy.

Rozwój ruchu samochode 5 
wego u nas jest tak szyb­
ki, że zagadnienie stałegc 
uzupełniania kadr kierów 
ców i podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych z III de 
II i z II do I kategorii, sta 
ło się ważnym zadaniem j 
Ministerstwa Komunikacji i 
i Transportu.

Na Wybrzeżu z ramienia 
tego ministerstwa szeroką 
akcję szkolenia i podnosze­
nia kwalifikacji kierow­
ców’ prowadzi specjalny o- 
środek szkolenia zawodo­
wego w Sopocie. W roku 
bieżącym ukończyły już 
pracę dwa turnusy dla kie 
rowców III kategorii i je­
den kurs wyższego stop­
nia.

Kursy kierowców samo­
chodowych trwają prze­
ciętnie 2 i pół miesiąca i 
obejmują ponazl 300 godzin 
wykładów. Po egzaminie 
absolwentów obowiązuje 
3-miesięczna praktyka.

Na zdjęciu: przodujący 
uczestnicy kursu w Sopo­
cie na I kategorię: kierów 
cy Roman Dubek, Jań Ku­
siak i Franciszek Milion t  
uwagą słuchają wyjaśnień 
instruktora Jana Tarnow­
skiego na temat konstruk­
cji i właściwości silnika 
spalinowego.

A rtyśc i-rzeżb ia rze  ZBM w p racow ni p rzy  ul. Sw. D ucha 
o d a n sk u  P rzygo tow ują  o zdoby  i f ig u ry  kam ienne, k tó re  

“ piększą fasady  gdańsk ich  k am ien iczek .
N a zd jęc iu : a r ty s ta - rz e /b ia rz  L eszek Baranowski w y k u ­

w a w kam ien iu  tzw . k artu sz  czyli środkow ą część p o rta lu , 
p rzeznaczoną a ia  kam ien iczk i n r  3? p rzy  D ługim  T argu . -Ka 
u rug im  p lan ie  w y k u to  w k a m ie n iu  f ig u ry  n a  Z ie loną B ram ę.

Fot. Z. K osy rarz

Wiele się pisze, prosi, tłumaczy,
Wciąż się namawia, ciągle się wzywa 
Użytkowników prądu, palaczy,
Do oszczędzania zimą paliwa.

Niestety, często słomiany ogień 
Gasme od razu gdy apel minie,
Bo zapisują sobie przestrogę 
Niektórzy ludzie — sadzą w kominie.

Kominy dymią więc malowniczo,
Lecz winowajcy tym  się nie dręczą,
A ze jest węgiel — więc go nie liczą, 
Kaloryfery puchną i jęczą...

W biurze, choć dawno skończona praca, 
Rwie ci sto okien. Licznik aż warczy.
A miał węglowy klinie na placach, 
Zmieszany z biotem. Węgla wystarczy!,,.

w ęgla wystarczy — powiada głupiec. 
Rozrzulnik mruczy: na co te gadki?
Tu — koniec biadań. Autor chce upiec 
Przy owym węglu moralik gładki:
Niech zapamięta palacz rzetelny:
Węgiel to dla nas — kamień węgielny!

K. KORD
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Na lodowiskach Europy sezon w ypełni

Hokeiści przygotowują się
do wielkiej batalii
o t y t u ł  mistrza świata

Sezon hokejowy w Europie 
jest już w pełni. W większo­
ści krajów rozgrywki lig ho­
kejowych dobiegają do pół­
metka. W przerwie między 
rozgrywkami krajowymi od­
będzie się w Europie wiele 
spotkań międzynarodowych, 
które będą etapem przygoto­
wań do mistrzostw świata na 
1955 rok w Niemczech zach. 
(25 lutego do 6 marca).

.M istrzowie św ia ta  — hokeiści 
radzieccy  ju ż  u  p ro g u  sezonu 
odnieśli k ilk a  zw ycięstw  na  te ­
ren ie  IjiRD i N iem iec zach. (re­
p rezen tac ja  ZSRR) oraz  w P o l­
sce (m łodzieżow a rep r. ZSRR).
W końcu  listopada w  Z w iązku  m a K an ad y jcz y k am i. 
R adzieckim  rozpoczęła się p ierw  Szw edzi p róbow ali
sza ru n d a  m istrzo stw  k ra jo w y ch , '
k tó ra  zakończy  się

gach  k ra jo w y c h  1 rep re zen tac ja  
teg o  k r a ju  w y jech a ła  n a  k ilka  
sp o tk a ń  do E u ro p y  zachodnie j, 
O sta tn io  w P a ry ż u  Czechosłow a- 
cy  zw ycięży li kom b in o w an y  ze­
sp ó ł fran c u sk o -k a n a d y jsk i 6:0. 
Ć zeóhosłow acy oprócz  dw óch me 
czów  ze S zw ajcarią  p rzew id u ją  
jeszcze sp o tk a n ia  ze Z w iązkiem  
R adzieck im  i  Szw ecją.

O m istrzo stw a ch  św ia ta  m yślą  
już  hófceiści N iem iec zach ., H o­
lan d ii, A u s tr ii 1 W łoch. R e p re ­
z e n ta n c i W łoch i  A u s tr ii ro ze­
g ra li o s ta tn io  w  W iedn iu  dw a 
sp o tk a n ia . P ie rw szy  m ecz zakoń  
czył. się- w y n ik iem  rem isow ym  
2 :2, a w  d ru g im  n iespodziew ane 
zw ycięstw o o d n ieś li A ustriacy  
— 5:4. S ukces re p re z e n ta c ji  A u­
s tr ii  je s t  ty m  cenn ie jszy , iż ze­
spó ł W łoch zasilony  b y ł sześęlo-

GWARDIA GDANSK REMISUJE
z Rudq Hvezdq 10:10
Poryw ająca w alk a
Antkiewicza z Zacharę

brego boksu w tym spotka­
niu było bardzo mało, nato­
miast za dużo widzieliśmy 
pchania, nieczystych cio­
sów, ataków głową, na co 
sędziowie ringowi nie zwra­
cali prawie najmniejszej 
uwagi.

Nie oddalibyśmy w pełni

W muszej JUSTKA wypunktował CERMAKA; w 
koguciej KUBALA przegrał przez t,k.o. w drugim star­
ciu z MAJDLOCHEM; w piórkowej FLIS1KOWSKI

-oCV 7*4 f i l  Tn !ekki eJ. ANTKIEWICZ przegrał tego co się działo "na ringu 
zwvr£! M i  w lekkopołśredniej DAMPC nłe wspominając o dobrej
zwyciężył 2.1 IVANLSA; w połsredniej ZIELIŃSKI postawie Justki. Flisikow-
przegrał na punkty ze STRAKĄ; w lekkośredniej MU- skiego i Korolewicza.
SIAŁ zwyciężył 2:1 KROCAKA; w średniej ŻUCIIOW- 

P o g r a ł na punkty z VANCURĄ; w półciężkiej 
MICHALAK przegrał na punkty z PRIHODĄ; w cięż­
kiej KOROLEWICZ zwyciężył 2:1 STttTZA.

Jest jeszcze jedna sprawa, 
którą należałoby szerzej tx>

14 g ru d n ia  
b r . D w unastodn iow ą p rzerw ę  w 
rozg ry w k ach  hokeiści radzieccy  
w y k o rzy sta ją  n a  ro zeg ran ie  w 
E urop ie  zachodniej k ilk u  sp o t­
k ań  m iędzypaństw ow ych . W cią­
gu  tygodnia ' re p re z e n ta c ja  ZSRR 
rozeg ra  c z te ry  sp o tk a n ia . W 
d n iach  21 bm . w  Z u rich u  i 23 
bm . w B azylei ZSRR g ra  z zasi­
loną  k ilkom a K an ady jczykam i 
re p re z e n ta c ją  Szw ajcarii, a 26 1 
23 bm . w  Sztokholm ie — z r e ­
p re z e n ta c ją  Szw ecji. P o n ad to  w 
styczn iu  hokeiści rad z ieccy  sp o t­
k a ją  się z C zechosłow acją.

In ten sy w n ie  p rzy g o to w u ją  się 
do m istrzostw  św ia ta  Szw ajca­
rzy . Jeszcze n a  po czą tk u  sezonu 
zaangażow ali oni 13 tre n e ró w  ka 
n ad y jsk ic h  d la  sw oich n a jle p ­
szych zespołów ! D użą uw agę 
zw rócili S zw ajcarzy  n a  rozgryw  
k i k ra jo w e, k tó re  o d b y w ają  się 
w trzech  ligach  podzie lonych  na 
k ilk an aśc ie  g ru p . R azem  w  ro z­
g ry w k ach  b ierze  u dzia ł 276 d ru ­
żyn, w  k tó ry c h  g ra  ok. 3.300 za­
w odników ! w sw oim  k a len d a rzu  
sp o tk a ń  m iędzynarodow ych  po ­
za sp o tk an iam i z h o k e is tam i r a ­
dzieck im i S zw ajcarzy  p rzew id u ­
ją  rozeg ran ie  na  p oczątku  stycz­
n ia  dw óch m eczów  z Czechosło­
w acją . O sta tn io  Szw ajcarzy  g rali 
* N iem cam i zach., zw yciężając 
6:4 i rem isu jąc  2:2.

Czechoslow acy zakończy li JuJ
pierw szą  ru n d ę  ro zg ry w ek  w  11-

n iedaw no
sw ych  sił w  dw óch  m eczach  z 
N orw egią, k tó re  w y g ra li w ysoko 8:1 i 10:0.

W ie lo k ro tn y  m is trz  św ia ta  — 
K an ad a , ja k  zw yk le  re p re z e n to ­
w an y  będzie n a  m istrzo stw ach  
św ia ta  p rzez j zespół k lubow y. 
T ym  razem  będzie  to  n a js iln ie j­
szy am a to rsk i zespó ł teg o  k ra ju  
P e n tic to n  Vees.

K an ad y jcz y cy  s ta ra n n ie  p rz y ­
go to w u ją  się do w y jazd u  do E u ­
rop y . S tu d iu ją  n a w e t p rzep isy  
eu ro p e jsk ie , k tó re  się  n ieco  róż­
n i ą  od p rz y ję ty c h  w K anadzie . 
P rz e d  m istrzo stw am i św ia ta  re ­
p rezen tan c i K an ad y  ro zeg ra ją  
c z te ry  sp o tk a n ia  z n a jlepszym i 
zespołam i E uropy .

O rgan iza to rzy  m istrzo stw  św la 
ta  w  1955 ro k u  — N iem cy zach. 
o trzy m ały  do ty ch czas p o tw ie r­
d zen ia  u d z ia łu  w m istrzostw ach  
od Szw ecji, S zw ajcarii, Czecho­
słow acji, W łoch, N orw egii i  F łn - 
ląjid ii,

M istrzostw a św ia ta  ro zg ry w a­
n e  b ęd ą  n a  lodow iskach  K re- 
feldu, D uesseldorfu, Dortmundu  
1 Kolonii.

O tym, jak bardzo sym- 
patycy boksu na Wybrzeżu 
spragnieni są jakiejkolwiek 
imprezy międzynarodowej, 
świadczyły tłumy widzów, 
które nie mogąc otrzymać 
kart wstępu, „szturmowały“ 
wejścia do hali. Prawie 6000 
widzów — szczęśliwych po­
siadaczy biletów gorąco 
oklaskiwało obydwa zespoły 
w czasie uroczystości powi­
tania. a następnie burzą 
oklasków życzyło popular­
nemu ALEKSEMU ANTKIE 
WICZOWI dalszych sukce­
sów w pięściarstwie, w cza-

strowali bogaty repertuar 
ciosów, poparty nienagan­
ną techniką i rutyną zdo­
bytą na wielu ringach eu­
ropejskich. Nie wiadomo 
jaki byiby ostateczny wy­
nik tego spotkania, gdy­
by Antkiewicz nie osłabi 
w trzecim starciu, co umoż 
liwiło Czechoslowakowi 
przejęcie inicjatywy i prze 
chylenie szali zwycięstwa 
na swoją stronę. 
Antkiewicz rozpoczął tę 

walkę ostrożnie, badając for 
mę swojego wielkiego prze­
ciwnika. Walczący z odwrot-

sie wręczenia mu przez nej pozycji Zachara, stara 
przedstawicieli ZW „Gwar- się utrzymać Antkiewicza na 
dia aparatu radiowego na dystans, trafia kilkakrotnie 
pamiątkę 250 walki. prawym prostym, Antkie-

A było to spotkanie nie wicz rewanżuje się sierpami 
byle jakie, bo przeciwni- na korpus i runda jest wy- 
Kiem  ̂naszego wicemistrza równana, 
olimpijskiego był nie kto W drugim starciu Antkie- 

m*s*rz olimpijski wicz nastawiony przez tre- 
ZACIIARA. Toteż spotka­
nie byio głównym „gwoź­
dziem“ niedzielnego me­
czu. Jego przebieg rozpalił 
do białości wszystkich 
obecnych na sali. B0 też 
przez dwa pierwsze starcia 
było na co patrzeć. Oby­
dwaj zawodnicy demon-

Siatkarze AZS Wrocław
wielką niespodzianką 
gdańskich rozgrywek ligowych

Dużą niespodziankę sprawili w sobotę i niedzielę 
w Gdańsku siatkarze wrocławskiego AZS, którzy w spot 
kaniach o mistrzostwo klasy wydzielonej siatkówki mę-. 
sldej, które odbyły się w Gdańsku, wygrali ze swymi ko 
legami — akademikami z GLIWIC oraz z CWKS.
Młody zespół wrocławskie 

go AZS jest to drużyna o du

T E A T R Y

T e a tr  W ielki w G dańsku  —
„C y g an eria“ godz. 19.

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —
nieczynny

T ea tr  K am era ln y  w Sopocie —
n ieczynny

K i N A
GDAŃSK — „ L e n in g ra d "  —

„Z łodzieje  i p o lic jan c i“ od  la t 18, 
godz. 16, 18.15, 20.30, „ B a jk a “  we 
W rzesżczu — „M orze p ło n ie '', od 

.la t 7, godz. 16, 18, 20, „ZM P- 
ow iec“ w e W rzeszczu — „P roces 
przeciw, m ia s tu “ , od  la t 18, godz. 
16, 18, 20, „1 M aja“  w  N ow ym  
P orc ie  — „P ro m ie n ie  śm ierc i" , 
od la t 14, godz. 17, 19, „D e lf in “ 
w  Oliwie — „ Je d e n a s tk a  z n a ­
szej u licy " , od la t  7, godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA — „A tla n tic "  —“  Nie
bezp ieczna  c ie śn in a“ , od la t  12, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „G o p la ­
n a “ — „T an iec  z ró żam i“ , od 
•lat 7, godz. 16, 18, 20, „W arsza­
w a“ — „W akacje  p an a  H ullo t“ , 
od  la t 7, godz. 16, 18, 20, „ F a la “ 
ń a  G rabów ku — „W  m a tn i“ , od 
la t  16, godz. 18, 20, „ P ro m ie ń “ 
w  C hyloni — „N iedaleko  W ar­
szaw y“ , od  la t 12, godz. 17, 19, 
„ N e p tu n “ w  O rłow ie — „N iebez 
p ieczny  ład u n ek " , od  la t  14, 
godz. 17, 19.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „L u ­
dzie stepów ", od la t 12, godz. 16, 
13, 20, „ B a łty k “ — „Pod gw iaz­
da fry g ijsk a “ . od la t  14, godz. 
15.30, 17.30, 19.30.

ELBLĄG — Stoczniow iec — 
„A w an tu ra  o dziecko", od la t  16, 
Ludow e — „P o em at o  m iłośc i“ 
od la t 14, TOLKM ICKO — P o ­
stęp  — nieczynne, TCZEW  — 
W isła — „Sługa dw óch p anów ", 
od  la t 12, GNIEW — p io n ie r  — 
n ieczynne, PELPLIN  — p rz y sz ­
łość — nieczynne, W EJHEROWO
— Św it — „Pościg", od la t  7, 
RUM IA — A uro ra  — „K obieta  
d o trz y m u je  słow a“, od la t  i4 
PU C K  — M ewa — „S k an d erb ee“ 
o d  la t  12, JA STA RN IA  — Hel — 
„K ró lo w a b a lu “ , od la t 16, LĘ ­
B O R K  — F re g a ta  — „W czasy z 
an io łem , od la t 12, ŁEBA — R y . 
h a k  — „Z agub ione dzieciństw o“, 
od la t  16, M ALBORK — Capltol
— „K alin o w y  g a j" , od la t u ,  
NOW Y STAW  — T rak to rzy sta  — 
„O żenek  z posag iem ", od la t 12, 
K W ID ZY N  — Tęcza — „D zielni­
ca cu d ó w ", od la t 18, SZTUM — 
22 L ipca  — „ P re lu d iu m  sław y", 
od  la t 12, D ZIERZG O Ń  — Rolnik
— L as“  I  se ria , od la t 12, 
SKÓRCZ — K ociew ie — n ie ­
czynne, K A R TU ZY  — K aszub  -  
„E k sp res z N o ry m b e rg i“ , od la t 
14. NOWY DW ÓR Gd. — Ż uław y
— „D u b ro w sk i“ A od la t  14, STA ­
ROGARD — P rz o d o w n ik  — 
„M iasto n ie u ja rz m io n e “ . od la t 
12. K o ścierzyna — Jed n o ść  
„U czta B a ltaz a ra" , od  la t  14, 
SKARSZEW Y — O drodzen ie  — 
n ieczynne, PRU SZCZ Gd. — K ra  
k u s — „W  c y rk u “ , od la t  7.

Gdańska liga bokserska nadal bez mistrza

Stal Gdańsk zwycięża 
Kolejarza PLO Gdynia 14:6

W tegorocznych mistrzo- Po ostatnim zwycięstwie 
stwach bokserskich Wybrze- bokserów Kolejarza PLO nad 
ża trzeba będzie rozegrać do Stalą, wystarczył im remis, 
datkowe spotkanie, które wy aby zdobyć mistrzostwo. Pla-’ 
łoni mistrza. Dwa zespoły ny te pokrzyżował jednak do 
STAL GDAŃSK i KOLE- skonale przygotowany i bo- 
JARZ PLO posiadają bo- jowy zespół gdańskich stocz­
yłem taką samą ilość punk- niowców, który w dniu wczo 
tów i dopiero w czwartek rajszym na ringu w Gdań- 
dnia 16 bm. w Wejherowie sku przekonywająco pokonał 
dowiemy się. kto reprezento- Kolejarzy 14:6.
wać będzie nasze wojewódz­
two w walkach o wejście do 
II Ligi bokserskiej.

R A D I O
P ro g ra m  II  n a  fa li 202,16 m  

n a  pon ied z ia łek  ,d n ia  13 bm*
7.00 — D zienn ik  p o ran n y . 7.15

— M uzyka p o ran n a . 7.38 — S tan  
pogody. 7.40 — W iadom ości. 7.45
— R adiow y k u rs  języ k a  ro sy j­
sk iego. 8.05 — M uzyka operow a
— G dańsk . 8.10 — Serw is CZRM 
dla ryb ak ó w  — lok . 8.15 — C. d. 
m uzyki. 11.50 — K o m u n ik a ty  — 
lok . 11.57 — S ygnał czasu. 12.04
— W iadom ości. 12.10 — M uzyka 
rozryw kow a. 12.20 — N a sw o jską  
n u tę . 12.40 — A ud. d la  w ycho­
w aw czyń  p rzedszkoli. 12.45 — 
A u d y cja  d la  wsi. 13.00 — K om u­
n ik a t  P IH M  dla  ry b ak ó w  — lok. 
13.05 — P ro g ra m  dnia. 13.10 — 
„R zęk a“ — o p o w iadan ie  S tan is­
ław a S łupka. 13.30 — A udycja  
d la  m łodzieży. 14.00 — W iadom o­
ści. 14.05 — In fo rm ac je . 14.09 — 
K o m u n ik a t o s ta n ie  w ód. 14.10
— A u d y cja  szkolna. 14.30 — ,,Walo 
św ia ta “ . I5ł00 — A rty sty czn e  p ie ­
śn i chó ra ln e . 15.20 — K o n cert 
solistów . 15.50 — A k tu a ln y  fe lie ­
to n . 16.00 — M uzyka ro zry w k o ­
w a. 16.25 — K o n ce rt p o p o łudn io ­
w y. 16.50 — C. d. k o n ce rtu . 17.00
— Z życia Z w iązku  R adzieck ie­
go. 18.15 — W iadom ości. 18.20 — 
K o n cert. 19.00 — M uzyka i a k tu ­
alności. 19.25 — Z cy k lu : „ P o ­
zn a jem y  fo rm y  m uzy czn e“ . 20.00
— „W ściekły  b a ra n e k “ — słucho 
w isko. 21.30 — D zienn ik  w iecz. 
21.45 — W iadom ości sportow e. 
21.50 — D zienn ik  ry b ack i — lok. 
22.00 — M uzyka taneczn a . 22.20
— Z cyk lu : „Ze s ta ry c h  p am ię t­
n ików “ . 22.40 — N asi w spółcześni 
kom pozytorzy. 23.15 — M uzyka 
na  dobranoc. 23.55 — O sta tn ie  
w iadom ości. 24.00 — H ym n i ko ­
n iec audycji.

P rog ram  lokalny . 6.15 — A ktu - 
? 1" oś= łJ 'e Wsi. 6.30 — K om uni- 

rybaków . 6.31 — 
M uzyka 16.40 — Rep. dźw ięko­
wi5:« u fch an o w sk ie g o  z po rtu . 
17.30 C odzienny przeg ląd  w y­
d arzeń  17.40 -  K oncert solistów
— A nita  R om anow ska i O skar 
R uppel — skrzypce . 17,55 _  N o_ 
ta tn ik  k u ltu ra ln y .

A oto wyniki techniczne 
tego spotkania (na pierw­
szym miejscu bokserzy Sta­
li):

W muszej Majewski prze­
grał jednogłośnie na punkty 
z młodziutkim Nowickim.

W koguciej Kanka po po­
wrocie z wojska nie może od 
naleźć swojej dawnej formy 
i mimo ambitnej postawy 
/przegrał z doskonale usposo­
bionym Lebiedzińskim.

W piórkowej Kinowski 
zdobył punkty walkowerem 
z powodu nadwagi Samule- 
wicza.

W lekkiej wielką niespo­
dziankę zgotował Makowski, 
który w piŚftnym stylu po- 

'konał rutynowanego Betche- 
ra. Zawodnik Kolejarza nie 
umiał sobie poradzić z dłu­
gimi ramionami boksera Sta­
ll. a że w dodatku daje się 
u niego zaobserwować wyraź 
ny spadek formy, więc też 
niespodzianka była gotowa.

W lekkopołśredniej Dy- 
-narkowski zwyciężył stosun­
kiem głosów 2 do remisu 
Chonchirę.

W półśredniej Markiewicz 
pokonał niejednogłośnie Kau 
kowskiego.

W lekkośredniej Rogiński 
został zdyskwalifikowany w 
trzecim starciu walki z Katą.

W średniej Drywa zwycię­
żył głosami 2:1 Nawrockiego.

W półciężkiej Flisikowskie 
mu już po pierwszym star­
ciu poddał się Śliwiński.

W ciężkiej walka trwała 
zaledwie 1 minutę. Szopiński 
(Kolejarz) zaczai ostro z 
Grosiem, nadział się jednak 
na prawe proste, poszedł na 
deski i poddał się.

A. Antkiewicz
nera Karnata idzie do przo­
du, trafia celnie, Zachara 
jest w rozpaczliwej obronie, 
gdańszczanin zdobywa wy­
soką przewagę i... oto silna 
kontra Czechosłowaka zmie­
nia obraz walki. Teraz Cze- 
chosłowak odrabia stracone 
punkty, Antkiewicz raz jesz 
cze zrywa się do ataku, któ 
ry przerywa gong. W sumie 
rundę wygrywa Antkiewicz.

W trzecim starciu oby­
dwaj bokserzy dają z siebie 
wszystko. Wywiązuje się 
ostra wymiana ciosów, w 
której niestety Antkiewicz 
ustępuje Zacharze. Czecho- 
słowak jest wyraźnie szyb­
szy, wyprzedza gwardzistę i 
rundę wygrywa.

Sędziowie ogłaszają zwy­
cięstwo Zachary stosunkiem 
2:1, przy czym poszczególni 
arbitrzy wypunktowali ją 
następująco: Bałyska (Cze­
chosłowacja) 60:58 dla Za­
chary, Snowacki 59:58 dla 
Zachary i Blukis 59:59 wska 
żując na Antkiewicza jako 
zwycięzcę. Naszym zdaniem 
punktacja sędziego Snowae- 
kiego w najwłaściwszy spo­
sób oddaje to, co się działo 
na ringu.

Niestety poza tą walką do

Majdloch — najlepszy tech 
nik spotkania

traktować, a mianowicie zwy 
cięstwo przyznane Dampco- 
wi nad zwycięzcą sofijskie- 
go turnieju bokserskiego 
Ivanusem. Jesteśmy pełni 
uznania dla talentu i umie­
jętności pięściarskich Damp 
ca. Przy okazji jego walki z 
Kudłacikiem wskazywaliśmy 
na wielkie możliwości tego 
zawodnika. Są one jednak 
w tej chwili jeszcze za ma­
łe na pokonanie Ivanusa. 
Bokser czechosłowacki, mi­
mo iż nie zaimponował, to 
jednak walki swojej nie 
przegrał, zaś Dampc w naj­
lepszym wypadku zasłużył 
na remis.

Jak ju ż '  powiedzieliśmy 
mecz nie obfitował w efek­
towne pojedynki. W więk­
szości wypadków była to 
twarda walka pozbawiona 
finezji technicznej, nato­
miast obfitująca w silne cio­
sy, które obok ambicji były 
jedyną zaletą miłych gości 
— z czechosłowackiej Rudej
Hvezdy, __ST. SPYRA

żej przyszłości i grająca nad 
zwyczaj ambitnie. Dziękitej 
właśnie ambicji i zaciętości 
nadrabiają młodzi wrocła­
wianie brak rutyny, co w po 
łączeniu z dobrym wyszkole­
niem technicznym stawia ten 
zespół wśród czołowych w 
klasie wydzielonej. Stachel- 
ski, Andruszko, Marszalek 
czy Cibicki, to młodzi jesz­
cze, ale zaawansowani zawód 
nicy wrocławscy, z których 
trenerzy naszej kadry narodo 
wej niejednokrotnie będą mo 
gli, może już w niedalekiej 
przyszłości, korzystać.

Drużyna wojskowych z 
Warszawy zagrała poniżej 
swych możliwości. Mimo wy 
granej z gdańską Gwardią, 
wypadli oni dosyć blado, a * 
zawodników na wyróżnienie 
zasługuje jedynie najlepszy 
w ataku Sehlief oraz w 
mniejszym stopniu Police- 
wicz.

Zespół akademików gli­
wickich nie poczynił w cią­
gu ostatniego czasu więk­
szych postępów. Podobnie 
jak w poprzednich latach 
rozgrywa się dopiero pod ko 
nieć spotkań. Wyróżnić w 
tym zespole należy Foksiń- 
skiego i Feliszewskiego.

Osobno trzeba wspom­
nieć o jedynym reprezen­
tancie Gdańska w klasie 
wydzielonej — GWARDII. 
Drużyna ta przestawia się 
obecnie na bardziej nowo 
czesny styl gry. Okres 
przejściowy przyczynił się 
w dużym stopniu do obni­
żenia poziomu jej gry. A- 
taki Gwardii są często cha 
otyczne i jakby niezdecydo 
wane. Wyróżnić w zespole 
można tylko bardzo silnego 
w ataku KIEDROWICZA, 
którego silne „bomby“ sia 
ły zamieszanie w szeregach 
przeciwników. Nieprzyjem 
nym zgrzytem w tym zes­
pole było zachowanie się 
jednego z zawodników — 
CIROCKIFGO, który zmie­
niony w drugim s«cie spot 
kania z CWKS ubrał się i 
„obrażony“ nie chciał już 
więcej grać, pomimo, że 
trener Gwardii chciał wsta 
wić go, gdy wypocznie z po 
wrotem do gry w czwar­
tym secie.

w y n i k i :
CWKS — G w ard ia  G dańsk  3:2

(13:15, 15:5, 17:19, 16:14, 15:9), AZS 
W rocław  — AZS G liw ice 3:2 
(15:13, 11:15, 16:14, 11:15, 15:9),
G w ard ia  G dańsk  — AZS Gliwice 
3:2 (13:15, 15:12, 7:15, 15:3, 15:3), 
CW KS—AZS W rocław  2:3 (10:15, 
15:11, 15:11, 14:16, 10:15). To o s ta t­
n ie  sp o tk a n ie  m iało  , specja ln ie  
zacię ty  c h a ra k te r . W czw artym  
secie CW KS p row adził ju ż  13-5 
i 14:8, tak , że w ydaw ało  sle, że 
zw ycięstw o m a w k ieszeni. A ka­

dem icy  n ie  speszyli się jed n ak  
w ysokim  p row adzen iem  CWKS, 
o d ro b ili różn icę  p u n k to w ą  dzie­
lącą  ich  od p rzeciw n ików  i w y­
g ra li o sta tn ieg o  se ta  15:10.

CW KS: Seh lief, M azurek , Po- 
licew icz, R u tkow sk i, P erzy n a , 
Ł uczak , S trelnilcow , Z abokrzec- 
k i, D rozdow icz i Sperling . T re ­
n e r  P obórka .

AZS W rocław : Ł an łew skl, M ar 
sz.alek, A ndruszko , C ibicki, R u t­
kow ski, S tachelsk i, K aczyńsk i 1 
L ew ick i. T re n e r  P iech u ra .

AZS G liw ice: F eliszew ski,
M ierzw iński, G ołębiow ski, Fok- 
sińsk i, G łów ka, M a ty ja , R usin , 
Z ając . T re n e r  F eliszew ski.

G w ard ia  G dańsk : Z arzyck i, Go 
reck i, K iedrow icz, F lon t, c iro c -  
k i, Faszcza, B orkow ski, L atka . 
T re n e r  G eyer.

Sędziow ali w y ją tk o w o  słabo 
Sliw akow ski 1 Bartoszew ski ze 
Szczecina. W idzów  w c iągu  olni 
d n i ok . 500 osób.

* * *
W pozosta łych  sp o tk an iach  

p ierw szego  dn ia  zaw odów  uzys­
kano  n a s tę p u ją c e  w yn ik i:

W W ARSZAW IE — AZS PW  
W arszaw a — AZS Łódź 2:3, AZS 
AW F W arszaw a — AZS K raków  
3:0.

Śliwa i Witkowski
g ra ją  partie decydujące 
o tytule m istrza Polski
w szachach

W C zęstochow ie rozpoczął sią 
dodatkow y  m ecz o ty tu ł  szacho­
w ego m is trza  P o lsk i n a  ro k  1954 
m iędzy  ŚLIW Ą i W ITK O W ­
SK IM .'

J a k  w iadom o — w  osta tn im , 
X II z kolei, tu rn ie ju  o in d y w i­
d u alne  szachow e m istrzostw o 
Polsk i m ężczyzn, Ś liw a i W it­
kow ski za ję li p ierw sze dw a m iej 
sca z jed n ak o w ą  ilością p u n k ­
tów  — po 11.

W C zęstochow ie Śliwa i W it­
kow ski ro zeg ra ją  m ecz, sk ła d a ­
ją c y  się z 6 p a r tii. Śliw ie, jak o  
o b rońcy  ty tu łu  m is trza  Polski, 
w ysta rczy  do zw ycięstw a rem is.

Śliw a ju ż  cz te ro k ro tn ie  zdobył 
ty tu ł  szachow ego m istrza  Polski. 
Po raz p ierw szy  zw yciężył on w 
ro k u  1946 w p ierw szych  pow ojen 
ny ch  m istrzo stw ach  w Sopocie. 
W n as tęp n ju n  roku  m istrzostw a 
nie odbyły  się, a w la tach  1948 
—1950 ty tu ł m istrzow sk i p rzypad ł 
w udzia le  ko le jno  — M akarczy­
kow i, P la te ro w i i B a lcarkow i, 
Je d n a k  ju ż  od roku  1951 Śliwa 
ponow nie w pisa ł się n a  listę m i­
strzów  i do chw ili obecnej jest 
p ierw szym  szach istą  naszego k ra  
ju .

* * *
W pierwszej partii meczu 

szachowego o mistrzostwo 
Polski między Śliwą i Wit­
kowskim, w 73 posunięciu 
Śliwa uznał się za pokona­
nego. Stan meczu 1:0 dla Wit 
kowskiego.

Druga porażka
bokserów gdańskiego Kolejarza

w I Lidze
Zdekompletowany zespół W średniej Polleks II po- 

gdańskiego Kolejarza poniósł konał zdecydowanie Paterkę. 
drugą porażkę w tegorocz- W półciężkiej Zieliński 
nych rozgrywkach o mistrzo przegrał na punkty z Zieliń- 
stwo I ligi bokserskiej. Tym skim.
razem został on pokonany w W ciężkiej Szymański Już
Szczecinie przez tamtejszego 
Kolejarza. Wynik 8:12 najle­
piej świadczy o tym, co pi­
saliśmy przed meczem. Bez 
kontuzjowanego Soczewiń- 
skiego i Polleksa I trudno 
zdobywać punkty, szczegól­
nie przy niespecjalnie umie­
jętnie ustawionym składzie.

A oto wyniki techniczne 
(na pierwszym miejscu bok­
serzy Gdańska):

W muszej walczący z me­
czu na mecz coraz lepiej Bia­
ły pokonał zdecydowanie 
Żmudę.

W koguciej Wielgosz prze­
grał na punkty z Karczyń- 
skim.

W piórkowej Cyrzon po­
konany został przez Muraw­
skiego.

W lekkiej Milewski zdobył 
punkty walkowerem z powo­
du braku przeciwnika.

W lekkopołśredniej Seba- 
stiański nieoczekiwanie prze 
grał z Pińskim II.

W półśredniej Bańkowski 
przegrał na punkty z Sadów 
skim.

W lekkośredniej Kolejarze 
nie wystawili zawodnika i 
Piński I zdobył punkty wal­
kowerem.

w pierwszym starciu zmusił 
do poddania się Cyranka.

N areszcie  zw ycięstw o koszy k a rzy  gdańskich

Spójnia Gdańsk -  Włókniarz Łódź 70:62 (32:31)
PO Serii niepowodzeń ko- wadziła już różnicą 21 punk mer 14, Kąpiński 12, Wło- 

szyKarze gdańskiej Spójni tów! Wprawdzie zastąpienie darski 10, Dronicz 8, oraz 
odnieśli cenny sukces w roz- kilku zmęczonych zawodni- Rasiukiewicz 2. 
grywkach ligowych, zwycię- ków z pierwszej piątki gos- Dla WŁÓKNIARZA
zając renomowanego prze- podąrzy przyczyniło się do LÛD2; Jończyk — 21, Woj­
ownika, łódzkiego Włóknia- zmniejszenia różnicy dzielą- Ciechowski — 13, Jabłoński
r “ ' Jtj.os:pcKiarze rozegrali cej ich od przeciwnika, jed------ 10, Śmigielski — 7, Ma-
spotkanie bardzo dobrze tak nak mimo licznych ataków ciejewski — 5, Skrzeczkow- 
tycznie, me pozwalając prze Włókniarzowi nie udało się ski — 4 i Wiśniewski 2. 
Cwü£~?m W skać większego nie tylko uzyskać prowadzę- Sędziowali Twardo i Elba 
P „V, eRla' iak ° 2—3 nia> ale nawet wyrównać, nowski z Warszawy,
punkty. Wśród wielkiego dopingu pu ---------------------- -------------------

Po przerwie drużyna Spój bliczności gdańszczanie za- 
ni przystąpiła do generalne- kończyli to spotkanie, wy­
go natarcia uzyskując rosną- grywając różnicą 8 punktów 
ce z minuty na minutę pro- 70:62.
wadzenie. W fÿm okresie Punkty dla SPÓJNI zdo- 
Włókniarze zdenerwowani byli; óregier 24, Appenhei- 
dużą przewagą przeciwni-

S tu d ia  z a o c zn e
na AWF

K ierow nic tw o  S tud ium  Zaocz­
nego A kadem ii W ychow ania F i­
zycznego w  W arszaw ie k o m u n i­
k u je  co n a s tę p u je :

1. O soby, k tó re  uzyskały  d y ­
p lom  n au czy c ie la  w. f. szkól 
ś red n ich  po złożeniu  egzam inów  
uproszczonych mogą być przy­
ję te  w  la ta c h  szko lnych  1934/55 
i 1955/56 n a  I II  ro k  S tud ium  Za­
ocznego A kadem ii W ychow ania 
F izycznego, po  złożeniu  egzam i­
nów  p rzep isan y ch  d la I 1 II ro ­
k u  stud ium .

2. E gzam iny w  ro k u  1954/55 
odbędą się w  dw óch te rm in a c h  
w m ieś. lu ty m  1 czerw cu  1955 r .

3. E gzam iny w  pierw szym  te r ­
m in ie  odbędą się w dn iach : 21, 
22, 23 lu tego  1955 r. z n a s tę p u ­
jący ch  p rzedm io tów :

T eoria : a) b iologia, b) chem ia, 
c) zabaw y i gry.

P ra k ty k a :  a) g im n asty k a , b) 
p ływ an ie .

4. E gzam iny w d rug im  te rm i­
n ie  w dn iach  6, 7, 8, 9 czerw ca 
1955 r . z p rzedm io tów :

T eoria : a) ana to m ia , b) psycho  
logia.

T eoria  1 p ra k ty k a : a) s ia tk ó w ­
ka, b) p iłk a  ręczna , c) lek k a  
a tle ty k a  (p rak ty k a).

5. Osoby s ta ra ją c e  się o do ­
puszczenie do egzam inu  na  III  
rok  stu d iu m  zaocznego w in n y  
przesłać  w te rm in ie  do dn ia  15. 
I. 1935 r. n a  ad res se k re ta r ia tu  
S tud ium  Zaocznego AW F W ar­
szaw a, u l. M arym oncka 90, n a ­
s tęp u jące  d o k u m en ty : a) poda­
n ie, b) an k ie tę  p erso n a ln ą  i ży­
ciorys, c) św iadectw o do jrza ło ­
ści w o ryg in a le , dyplom  złoże­
n ia  egzam inu uproszczonego, d) 
zaśw iadczenie  lek arsk ie  o p rzy ­
datności do stud iów  w. f. e) 
sk ie ro w an ie  n a  s tu d ia  z m ie jsca  
p racy  drogą służbow ą poprzez 
W ydz. O św iaty  p rezy d iu m  w ła­
ściw ej ra d y  n aro d o w ej. W ydzia­
ły  O św iaty p rześlą  p odan ia  bez­
pośredn io  do stu d iu m , f) trzy  
fo tografie .

6. O dopuszczeniu  do egzam i­
nów  k an d y d ac i będą pow iado­
m ien i w te rm in ie  siedm iu dni 
od dn ia  złożenia d o kum en tów  w 
se k re ta r ia c ie  s tud ium .

Z międzynarodowego spotkania w koszykówce kobiet
FSGT (Francja) —  CRZZ (Polska)

ka popełnili szereg błędów 
pozwalając gospodarzom jesz 
cze bardziej powiększyć ilość 
zdobytych punktów.

Na 10 minut przed koń­
cem spotkania Spójnia pro-

Konkurs na Hymn Olimpijski
W związku z rozpisanym Polski Komitet OlimDiiski 

przez Międzynarodowy Ko- przesłał wyróżnione prace do
m’t“t ’” “1--------  Międzynarodowego Komitetumitet Olimpijski konkursem 
kompozytorskim na hymn 
olimpijski Zarząd Główny 
Związku Kompozytorów Pol 
skich ogłosił konkurs krajo­
wy.

Jury konkursu krajowego 
powołane przez Polski Komi­
tet Olimpijski po dokonaniu 
wstępnych eliminacji nade­
słanych prac na posiedzeniu 
w dniu 10 bm. wyróżniło 
dwie prace: godło „Ars An­
tiqua“ oraz godło „Tubar- 
mirum“.

Olimpijskiego w Lozannie

Dziś egzamin
sędziów bokserskich
W k K F  przypom ina, że w dniu  

dzisie jszym , o godz. 17 odbędzie 
sie w  sali ośrodka sportow ego 
S ta li p rzy  ul. Ja n a  z K olna eg?a 
m in  sędziów  boksersk ich . O bec­
ność k an dydatów  na sędziów  o- 
bow iązkow a.

Propagandowa zawody
pięściarzy LZS
Celem  p o p u la ry zac ji sp o rtu  

p ięśc iarsk iego  w pow iecie  tczew  
skim , bokserzy  LŻS TCZEW  zor 
ganizow ali w G niew ie p ro p ag an ­
dow e zaw ody z LZS LĘBORK. 
Ś w ietlica F ab ry k i M aszyn w 
G niew ie w ypełn iła  sie po brzegi 
sy m p a ty k am i boksu , k tó rzy  go­
rąco  dopingow ali w alczących  za­
w odników . S po tkan ie  zakończy­
ło się zw ycięstw em  bokserów  
Tczew a 16:4.

A oto w ynik i tech n iczn e  (na 
pierw szym  m iejscu  zaw odnicy  
Tczew-a): K w ella pokonał G ra­
czyka, Z akrzew sk i zw yciężył 
Szypurę, P io trow sk i pokonał 
S tokłosę, W ielgosz zw ycięży ł Gra 
bowrskiego, B e d n arek  pokonał 
Szojnę, K lam ańsk i zrem isow ał 
z T kaczykiem , K órdow ski p rze­
g ią ł z K raw czyńsk im , K am iński 
w y p u n k to w ał M rożka, P lu tow - 
sk ! zrem isow ał z Form ellą  i 
Kłos pokonał Johna .

W ringu sędziow ał bardzo do­
brze  S n o w a c k i,  k tó ry  w czasie 
w alk  udzie la ł publiczności w y ­
ja śn ie ń  do tyczących  zasad boK- 
su. N a p u n k ty  sędziow ał M alik.

Jak już podawaliśmy w Warszawie odbyło się to­
warzyskie spotkanie z drużyną francuską zakcńrzone 
zwycięstwem koszykarek polskich 69:34.

Na zdjęciu: Fragment spotkania.
CAF fot. st. Wdowiński
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